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I. 
o UTRZYMANIU ZDROWIA w CZAsm 

ZARAZLIVVYCH CHOROB. 

Choroby są nieprzyiaciołmi zycia ~lasze ... 
go, klórych przy nnyVi'ię,kszey ostrMności 

trudno tmiknąć, gdyż bywaią, albo wypad­

kiem. okoliczności nie zależących od nas, 

albo udziałem złego zlewaiącego się, .z ro..­

dziców naszyc11. Naywięcey zaś sami bywa­

my onych sprawcami, w miarę hier.ządne..,. 

go życia , zepsucia obyczaiów i oddalenia sie 
„. 

od natury. Zwierzęta i narody dzikie, u-

trzymuiąc siebie w obrębach przyrodzenia, 

nie ulega.ią tak wielu chorobom. Nie zna-
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ią one ~nnego lekarza prócz ,11,·F.1.sney natury} 

innf-'gn l(•karstwa prócz slosowney dJety, 

lu szukani t póhlocy w ziołach, których dziel­

ność, ino;i) 1Jkt lub d.oświadcienie wskazały. 

Tw1 l'Clt.; · Ć z:tletń można że rtatura dobro­

dzieys!wa rakowe hoyniey udziela idą<'ynt 

za n · ą, uskąpia za~ w miarę, ocl.d;:.lenia si~ 

od niey. 
z .tnmiędży rózlicznych chorób ~ą dwa 

główne ich gatunki, choro1 >Y er.;idemicvre i 

zaraźliwe ( contagiosi )• Pod nażwiskiem epi_. 

demi<'znych rozumieią s~ę, choroby nastałe :1; 

t><lmian iakich zewnę,trzny1·h i okolicznuści 

szkocl1iwych dla ludzi, znayduiących się w ie .... 

dnym i tymże samym obrębie lub okolicy. 

Chor' iby zaraźliwe są te , które w ciele ży.-_, 

iąc ·m wbd 1wą ż~razę tworzą, maią wła­

sność udzielenia iey drugim, i w przyiainycl\ 

okolicznościach podobne zepsucie rodzą. Ta­

kowe są szkodliwenii, rtie tylko dla .zarazy. 

rychłey, ale te:i dla nagłego niekiedy roznma-­

:iania się, ich nasienia, które po obszernych 

prowincyach i ktaiach roznaszaią• Łączl\ 

si((. czasem z epidemicznemi, i staią się, dale• 

ko niebespieaznieysze n P· Z morowa. zara.zą; 

)-~5, ( 

ęspą, odrą. gorąc\7,'ką szkarłatną i t. d. Je..: 

"111akż~ nie zaws~e cl1oroby epidem~cznie 

JHtnuiąee, przez z~rażenie drugim się, udue-

1 _ ą·, icst b(Jwiei:n w~ele cho:rob ~arażli"' ych 

które nie bywai,li\ panuiącen1i tąk iiby po­

wszechnie grassować u~ · ały, ale tych szcze­

sólnie napat1 aią, którY.m ~ad bei:pośred11i.e ' u,,. 

dzie1ony zos1 <\ł. 

Jad pi:ieto takaw1?go rodza.iu udziela sj~ 

prz r~ <l1.- t ,,ujęcie b(•zpośrednie osob <;:horµią­

cyc i ) niek .Ó"e zaś z ra~y są tak delikatnę 

i lotne, że nie 1y ko oKoło chorego atmo­

sfor<t i bliskQ stoif\cych z~rażaią, ale td 

czepia;ą si(G rz::.czy IJr i:y ni1_i;i bę,a.ąo.ych, lub. 

których się on cc;>lyka ' iako to sukni' bie..,. 

lizny, pościeli, osobliwie wełny. Postrzeg~ć 

to można w powietrzu ·morowęn1: i innyc:.~ 

złych gorączkach, w OS,});ę, odrze i w~zkar.­

łatney gorąc;ce, Inne nrnterye zarą.źfiwe nii:: 

bedąc tak lotne, nie iarazaią inaczey,, chy­

ba za bezpo~redniem dot~nię,ciem chorego., 

ale chwytaią się_ nayb~rdziey i :i;noc;niey przy­

legaią do rzeczy , które cl10ry k.oło siebie 

llliał, n. p. pośc;ieli, bielizny, osobliwie zaś 

sukni. 'l'akiemi są ~wien:b, p.łlrchy, wena-
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ryczność , sucl1oty, .drłhritit i wyrzuty skór­

ne. Każda klassa źwieriąt miewa właściwą 

sobie · n1ateryą zaraźliwą, nieudzielaiącą sią,~ 
jnnym; znayduią się, iednak nie które zaraty 

źwierzę,tóm i ludzióm wspólne, iako wście­
klizna, krowia ospa , i kołtun, które w źwiew 
rzętach wyrodzone, ludziom sili udzielaią; 
iwłaszcza gdy iadowita niaterya, mieyscem 

a;ranionem, lub częścią niemaiącą powierz ... 

chniey skóreczki [9pidemis ] do ciała prze-. 
chodzi. 

Z róźnioy między chorobami epidemi­

cznemi i zaraż1iwemi, z poznania onych 

:natury, stanowią się prawidła bronienia się 

od iednych i drugich, Do czego wiedzieg 

wprzód należy, że dla sprawienia iakiey­
kolwiek chorowitey reakcyi, potrzeba aby 

ciało w przócl było usrosobione do iey przy­

ięcia. Daie się bowiem postrzegać , że nie...,. 

którzy w czasie nayzarażliwszych epidemiy, 

mimo Usia"wicznego Z cJ1orymi obcowania 
nietkni~tyrui zostali. 

Niemozemy ~w prawdzie a priori tako­
wego usposobienia oznaczyć, z doświadcze­

nia iednak pokazuie się, ie mu sprzyia pod-
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wy.iszon.a czuło~ nerwów, podwy:Cszona czyn­

ność naczyń wziewaiqcych, a umnieyszona WJ.r 
3;ie.waiących. · 

A ponieważ ocłironić siebio ocł zewnętrz..; 

nych przyczyn , choroby sp;ra wuiąc~ch ni,e 

podobna; naleiy więc ile mqŻności , sp.oso~ 

b:no§ci zniszczyć, oddalić , lub przynaymnie,r 

imnieysz.yć„ 

Z. tego następne. wypadaią zalecenia: 

:i) W chprobach epi.d·emicznych nieza:--. 
raźliwycl1, tr:1;eba sict starać ile mo.iności u~ 
trzymywać się, w granicach dyety, i posta­

wić się obronnie pr..zeciwko pr~~czynóm E'­

J>idemii~ Wjększa część epidemicznych cho­

I:Qb po~hodzi od przeziębienia, luh. rozegrza-. 

nia się zbytecznego, i lłospolicie następuie. 

po nagłych. odmianach powietrza. W tak.im 

więc razie należy utrzymywać transpiracyą: 

wolną, oraz inne sekrecye i exkrecve cjała, strze­

gąc się nagłego prz~ziębienia i rozegrzania się. 

2) W chorobac11 zavaźliwych pilnować 
naywiększego ochędóstwa. , czt=tsl ych używać 

kąpieli, pł-ókania, odmieniać bielizn~ i su­

knie, pokoie przewietr~ać; i utrzymywać sie­

bie w przyzwoitym ruchu ciała. 
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5·) Unika . .S bl:skiego obcowania~ z tyn,1 

o .któ11ycLby z<howju sama po.wierzchowność 

porl<>y z.:nie c~ymła,, osobliwie nie tykać o­

nych m ieysoem r anionem, war i:;ami, brodaw .... 

!ami .pters•o vem.i i częściami rodnemi; gdyż 

tym s:posobem naypr~dz<:'y udziela s.i~ zara­

z.a. Równię nie c otY.k ć sią rzeczy służący.eh 

do użyc ia chor ~go~ iak.o to.: n aczynia od na~ 

p o,u , b elizny, ritkąw :czek, cybucha, i nie 

c ,ocl.e ć w ie<l 10 in! )' sce na potrzeby na.tą .... 

l'.i e z chorymi 

4.) Długo. w Atmosferze chorych nie ba-. 

w ć , ćm bardzH·y nie iai.ać w iednymże li 

nt <' lllt po ·o.u. i n ... połykać śliny.. Nie wcho­

dz ć do n c.1 na< zc;i.o '· ala zQ.S ; one-m,u pP:-=! 

kar.mtc m, napoi em, lub z zapa oną. lulk~ 

5) Za-~ho vać humor wesoły i s.eokoyny. 

0craz cJ1ron:ć s i ~ boiaźni i innych namię.lno ..... 

s i osła')ia iących, st<tri:i. ! ąc się. o puU.WJŻsze-:­

nie sił dyetą stosown(\, i po:miarkow~nem 

n:iycil m wma. 

&) Kiedy się, wspomnione ostrożności za­

leca.ią, nie należy wnosić, 1akoby z cbory:r.n.i 

przesta'\ aq nie należało. Przez przestawanie. 

us a wiczne z nimi, txaci sitt. albo w iem s:po ... 

) 256 ( 

sobność do przy1ęcia zarazy: Pośw'ęceni o.; 

bowiązkowi ratowania, lub któr) m przyiażń, 

pokrewieństwo i chęć dobro c-zynno~ci od_wie­

dzać każe, nie iiowinn . upa<' ać na umys 'r a­

ni sobie wystHwjać niebcśp if CZ its ~ \'l•a, ltó._ 

rem siit tylko słabe du„ze zraia~ą. 

7) Gdy w czasie z< razl:") c11 cł:0r1 h U• 

cz.uie kto w sobie, tlroszcz; trzęsienie, rudłośĆ) 

hol i kręcenie ~łowy; pcwinirn się w .·az u­

dać na wolne powietrze, wyplókać odeni lub 

winem usta, i napić się wina, użyć n1d,u jak~)­

wego dała na wolnem powietrzu, i rczry-" 

wać siebie dla nabra iia wesołe.go umysłu. T) m 

sposobem i za pomocą śc:s.łey dyely, m ~ :in2'o 

dzielność mate1:ył zaraź ' i\v .y umnieyszyć, i 

Wzmaganiu się. oney przeszkodz· ć. Do czego 

zalecaią 'się: 

l) Ochęd6shqo około chorego , przf'w · e• 

trzariie mieszkaui.i. t 1m c2ęstszt> i dłu:ż.sz f:' • 

im wi~cey w ieduem mjeyscu znayduic 1' .Ef. 

d10rych, iak bywa po Lauretach, Szp .ital •. ch 

i t. d, 

2) Powra<'a:ący dd zrl .-o·. ia z rl orol y 

za.raźliwey nie wprzód do zdro v:rrh donu­

szczeni byd·.i maią, ai póki s.ę rtJ. silacl1 <lo-



statecznie nieobmogą. Naw·et zupełnie wy­

zdrowionym nie dozwalać obcowania ze zdro­

wy mi, póki nieodmienią odzienia, i nieprze­

wietrzą się długo na wolnem powietrzu. Nie­

któ1·e Epidemiie, iako to: morowe powietrze, 

gorączka zgniła. i inne iakośmy namienili 

przylegaią do osob i rzeczy przy nich zuay­

duiących się. Tym sposobem podrózni przy• 

noszą z sobą z obcych stron, nieznane u nas 

choroby, iak nie raz nauczyły smutne przy• 

kłady na wielu kraiach i państwach Euro­

peyskich. Stąd wzięły swoie nastanie dzisiey­

sze kwarantany, owa to zapora zbawienna 

przec:w szerzeniu się zarazy. Osoby przy­

bywaiące ze stron pocleyrzanych o zarazę, 

na wstitpie do kraiu; w mieyscacl1 ku temu 

wyznaczonych; przez czas zanl.ierzony z ca-

łym swoim maiątkiem 0dosobnione zostaią. 

Temu urządzeniu winniśmy dziś wytępienie 

morowego powietrza, bronienie się od go­

rączki Żółtcy i .wielu innych chorob zaraźli­

wych, a z czasem może się się znaydą środ­

ki zupełnego zagubienia ieszcze pozostałych 

iako to: ospy, odry, choroby weneryczney 

i t. d. 
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5) Zwyczay ch,-;ralelrny nie dawno w nie...: 

lt6rych kraiach zaprc5Wadzony, 'vynas~ania 

natychmiast umarłych (ź pewnerhi ostróżnb:... 

~ciami aby żywych nl.egrzehand) do budowli 
ha ten koniec wystawioney; .§zetżert1u się za• 

razy przeszkadza. Z tey przyczyny wysta.­

'\vfo.nie ciała dl::t odWiedżenid po ~mierei pd• 
\vinno bydź zabronione. Cho,vanie itmatłych 

na mieyscach ocl M:ast; Wsi i KośdołóW od• 

dalc>nych 5 zapobiega rożchodzeiliu s1it zara­

zy. Zwyczay ten dla zdrow:a ludzkiego tak. 

zbawiertny lubo się. nie:tual powszechnie za­
prowadził; nie wszędy :lednostayne znayduie 

przekonanie. Jest iei;ztze wielu, bądź z pr6-

*noścl, bądź ż ilpi'zedzeriili. Żącla:ących; aby 

ciaia n:lebdsżczykow po sklepach Kb~ciołow 

i cmentarżach, gdzie się rtaywięcey ludzi zgrd •. 

:trtadzać z'\vykł'o 1 spoczy"vały. Swłaiil duchówn:I. 

dalecy od prywaty i błędnego sądtehia, naywi~· 

cey przeciw temu powstawać pow:lrtni. Witite­

resie albowiem powszechnego bczpiecżeństwa 

pomy~lności, o włas·1e dobro irdśkliwymi będą.; 

4) Suknie; bielizna i pośdel choruiących 

na zarailiwe choroby, iakotd po umarłych 
po zastałe, cl.o uiycia. ula zdrow~ch są Jłii:..;. 

Marz.ee I8oó. 1ł 
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bezpieczne, a przynaymniey nalezy ie długo 

na wolne powietrze wywieszać i myć, ze .... 
by się rio.zbyły szkodliwych części' którem:i 

ze. tak powiem prześiękły. Nieraz doświacl~ 

czenie pokazało, ie niektóre choroby, iako-: 

to suchoty, świerzb, tym sposobem całey fa­

milii się. udzielały. Naybeśpieczniey · źatem ta­

kowego gatunku odzienie w ziemi zakopać 

lub spalić. 

Nędzą i ubóstwem przyciśnione u nas 

zy<lowstwo chwyta się sposobów naylichszych 

utrzymania się z liczną familią, kupuiąc po 

rozmaitych mieyscach i przedo.iąc podstępnie 

używane od zarażonych odzienie nieośw.ie­

eoncmu ubóstwu. Zarażaią tym sposobem nie­

tylko sami siebie, ale też roznaszaiąc n:tsi:e­

nie chorob zaraźiiwych po rozmaitych miey-

1cach i domach, pomnaźaią niezatamowan.: 

iró<lło złego. Twierdzić za.Iem mozna, że koł­

tun, parchy, świerzb i t. cl. nie byłyby tak 

u nas powszechne; gdyby nienawiści godne 

przekupstwo, niedoshrczalu onym tyle zy­
wioł6w. Wypada zate~n bydź ostróżnyrni w 

kupowani_u odzienia takowego rodzaiu, a bar.! 

dzicy i<:szcze 7. rąk zarai.oncgo, którego do-
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tknięcie samo, do rzeczy iakichkolwiek, po-· 

winno bydź podeyrzane. 

Pan Guiton Chemik francuzki, pro pono· 

wał dla oczyszczenia sal szpitalnych i laza­

retowych z zaraźliwey materyi, gaz prze.::! 

kwasu solnego, kt6rego waporamiq .wypełniał 
całe mie~zkanie i na 24 godzin zamknięte 

trzymał. Chw11lebny wprawdzie i ten sposob, 

ale nader trudny w wykonywaniu; iuż to ze 

potrzeba wynaszać chorych do innego pomie • 

szkania, już dla niebespieczeilstwa iakim gro• 

zi cho lzącym około tego, z_,tem. myślano o 

clogodnieyszym i wkrótce podobny co do skut­

ków, sławny ieden Doktor angielski podał 

niedawno na zapobieganie zarazliwym cho­

robom, za co od Parlarnentu odebrał na<lgro­

dę.. Jest to rodzay kadzidła z pary kwasu sa­

letrowego klóry robi się_ na>t.ęptii.ącym sp<?­

sobrm: nalewa się do filiżanki porcellanowey 

blisko łota skoncentrowanego kwasu siarcza.­

ncgo, stawi~ się filii~nk.n, na talerzu glinia·­

nvm w piasku dobrze o•rrzany1n za o"rza-
~ o ' o 

uie~ się kwasu sia"'czanego wsyp,1ie się po• 

woli blisko pół ł6ta· ulartey saletry, i inie­

sza. .si~ pr~Lem ielaznyrn, qi;ewniany1n lub 
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~liniąnyrri. Pą nieiaJc.im czasie poderpJ.qie 1d~ 
W znft,czney ilości µ10cna p~rą która się l'Q 
~ta.nc;ri choregq rozclwdzi, Filiżanki ie~ 
iłna~ dą ch9regg :ąienąleiy przypli?ać. Pod­

~za.s )cadi;enia„ gkną i dqiw.j nie~h b~d~ 71am­

Jmięte' po godi;inie wolno ie otworzyć dla od~ 
piian;y- po,yietrza, Tł'm spos9bęni kaclzić mo~ 
~n;.i po r~zu, ą w potrzebie i po <lwa rązy ną 

... 4 • ... 

~ziei:ł. PoJ!iewa~ z1:1.§ ~was siąrczą.n:y mógłby: 
71ą 9qlaniem, !!Ukn:i. luq cią.łu uszkodzi~~ cho~ 
Q?~cy ?ąte:rri kołg qiego bą~zn,e~i natą bycl,:i 

:powirmi, Ptrzyi:qµię ~ ię pay-1epiey ~ nat:zy~ 
piµ sz~'ą~qęm z tak imie ~zp_pkien! szlifową ... 
nł'm. Obacz Smith Ejfects of N#rpuf vapour i~ 
11reventinĘ et destrqing . coritągion. Loncłon~· z799~ 

Naylcpie:y si~ iednak. zapoqieży szerze.., 
:piµ się chorqb gor~ci;kow,ych ~ gdy innem~ 

~hąrobami z~o~eni" luq zdrowi oq chorych 

na gorączk~ odłąci;eni Żostaną, w P?CZC!Jlkac4 

bowiem :przerwie się szkodliwe ogniwo. 

W prowacłzi ł to oddawna w Anglii P. Howard~ 
Jego staraniem chorz;r Lkqwe~o :rodzaiu ~ą­
ią osobne dlą s.iebie Sl;pitul.e, Jakoż od cza„ 

su zaprow~dzenia tegq zbawiennego i ku ną-~ 

iladow'aniu wszystkich kraiów, rzadkq w ~"". 

) ~4~ c 
glił postrzegać, zgniłą gorączkę, 2:właszcźa tąk 

umltną w swy:.ch skutkach iak bywa u nas. 

Z dowolney teoryi poszło mniemanie, ie 

I~xuiące, poty sprawuiąee, i tak nazwane Ie­

Jcarstwa, :przeciw zarazie ( alexipharmaca, a/1„ 

~iteria antidvia) massę humorów z nieczy­

~to~ci szk,od[iwych ąsw.obadzaiąc, są tarczą 

pr~eciw cliorol->om, osobliwie zaraźliwym. Na 

tem polega trwai'łcy dotąd zwyc.my '\'. iosen­

nyc;h cz~ li µiaiowych kuracyy, w k1óryn1to 

C'71asie 13oka111i z świeżych roś.lin wyciśnione­

mi, scrwatklł, mineralnemi wodami, ma'.~ 

i>ię wszelkie nieczysto~:i uroi9ne wyprowa­

dzać, i nowemi czyścieysze.llli zastąpić. Ku­

racya tego rodzaiu z tey .chyba ty1ko strony 

~oże bydź u~yteczną, ~e Pacienci zachowu­

iąc należyte .przepisy dyety, stara'<; si~ uni­
kać tego wszy$tkiego, cokolwiekby mąchinie 

i{:h lub '!lmysłowi szkodziło, Lekarstw~ nay­

pmiey sift do tego przykła<la; ące poniekąd 

~kutek swóy robią, byle tylko niebyły osła­
biaiące, i nazbyt wypr6żniaiące. Kuracya 

Wiosenna w chorobach długiego leczenia po ... 

trzebuiących mieysce mieć może. Wszelkie 

:ieclnak. lekarstwa, ~tór~ laxuią, poty zb,rt 



) ~45 ( 

pobudzaią i t. d. nietylko od chorob zaraźli...: 

wych niebronią, ale uszczuplaiąc siły życi~> 

do nich sposobią. 

Smiesznych ieszcze i wspomnienia nie...; 

\'\'artych sposobów przeciw zarazie używa za­

b'obon w zydowstwie i pospólstwie, zawie­

szaiąc na szyi sznurki kolorowe i inne wie..., 

siadła, wierzą -: w poszepty i zamawiania któ­

remi się uwodząc przyzwoitych środkó.w zp...,. 

niedbuią, i dopuszc~aią wzmagać sift choro­

bie. Trąfia się czasem, Że pewni będąc po..­

mocy uroionego lekarstwa, wolni oci. boiaźn~ 
i imaginacyi (gdyż nic tak szkodliwego w <.:ho­

robach zaraźliwych ia.k trwoga) wychodzą 

2; niebespieczeństwa za pomocą wł'a.sney ko.u-~ 

s tytucyi, i dys.pozycyi dobrey ciał'ą. 

Z tego. wypada., aby nietylk.o leczący, ale 

każdy z towarzystwa Judzi miał znaiomość 

~naków chorob zaraźliwych, i wiedział spo­

soby zapobiegania im._ Jedne z nich bywaia, 

powolne, i nie zaraz w gwałtownych sym.­

ptomatąch wybuchaiące, c;i.le gdJ iuż. wzmog~ 

się, i do naywyższego s.topni<:1i dóydą; wsze!-. 

ka natenczas po.moc daremna. Do takich szcze­

ł!ólniey 1'ależ.eć m.oże cho1:oba. weneryczµa. .. 
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'.r~ w wieku piętnastym z powrótem do Etu·o• 

py Kolumba przywiez:ona, po wsz·ys~kich pra­

wie kraiach i ledwie niepows.technie naszych 

czasów pannie, a przechodząc z pokolenia do 

pokoleń straszną rodzaiowi ludzkiemu w sa ~ 

mych iego zawiązka~h pod rozmaitemi po­

staciami . zadaie klęskę,. · Nie syta tylu ofiar, 

które iey lubiezność dostarcza, wdziera si~ 

niekiedy do. p rzybytku skromności i niewin­

ności zdradzoney. Przeciwko szerzeniu si~ tak 

pows1.cchnego zepsucia, samą chyba popra·~ 

wą obyczai6w, pilnością Policyi meclyczn~y, 

oświeceniem obóyga płci, różnych klas ista­

nów wzg1ędem natury i a du, skntkow onego 

z zaniedbania, oraz sposobów uchronienia siEt 1 

za_;:i ~bicdz można. Coby zaś czyniło podey­

rzenie zarazy weneryczney· następne okażą 

znaki. JeżC'li się wyświeci ze było obcowa­

nie z osohą · zardioną lub dotykanie się rze­

czy, częściai;n.i delikatną skó~eczką · okrytemi ~ 

tudzież mieyscem zranionem, gdy po nieia­

kim czaiie zjawią si~ na tćm mieyscu wr:w-, 

dziki słoninowate,_, niedaiące ulec.~yć się zwy­

czaynemi sposoby, lub porobią si~ bro:lawki 

tl.robne, ij.~rG>~l~ ~i~s;nfi, zaiia~e11ie, ~dy · J).~-



) 245 ( 

kpniec zaczyna wypływac wilgoć do ropy 

p.odobna, nastaie zapalenie z zatwardzeniem 

gruczołów blis~rn Idących; w ten czas o za­

raźeniu si~ wątp:ć niemoina. Choroba w ta-. 

kim stanie 1 ie.st ieszcźe mieyscową, i rychłe.> 

uleczyć si~ moie. Zaniecibana zaś w krótkim 

czasie całą mass~ l1umorów zaraża. Nabrzmie­

nie ocilegleyszych gruczołów 1 wysyrJki, pry­

szcze rozmaitego kształtu, wrzody i narośle 

tnięsne, mianowicie ieŻel:l podniebienie i ię­

zyczek boleć i wrzodzieć zaczną, czerwoność 

wystąpi na oczach, plamki takiegoż kolóru 

czoło nieprzerwanie osiądą, w ten czas o ró-­

zeyśdu si~ iadii nie:tna wątpliwości. Jeżeli si~ 

temu niezapobieŻy 1 daiey szerr,yĆ pozwoli; 

dadzą si~ wid.óeć okroprtieysze skutki za u-­

formowaniem wrzodów po ca'<~m ciele, na­

pastowane kości zaognia1ą się, i prochnieią; 

dało cz~§ciami zaczyna obumit'rać, nos i pod­

niebienie opada; głos i mowa nabieraią nieprzy­

iemnego brzmienia, bo!e okrópne dr~czą ko· 

ści, a mianowicie w nocy, stąd chorzy za­

tniast spoczynku okropnych doznai~ mtzczar­

ni. Naostatek. śmierć, skąd in'}d tak smutna 
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koley, dla takich iest ulgą, ko1ióąc boleśne 

i obmierzłe ich życie. 

Od nas samych za1czy unik.nienie tak 

okropnych wypadków, ieieli ostróżnymi bydż 

zechcem w obcowaniu z tymi, których fizy­

czny s~an zdrowia niedobrze nam znaiomy; 

stąd zwyyzay całowania się w twarz nienay­

bcspiecznicyszy, tern bardziey poufałe obco­

wanie z pudeyrzanymi, spanie pospołu, uży­

wanie iednego odzienia, cy buba i tym podo­

bnych rzeczy. Mamki i Piastunki przed po­

wierzeniem im dzieci powinne bydź ~c ' śle 

wyexaminowane, nie iedna albowiem prak­

tyka nauczyła, że niemowlę przy piersiach 

bę,dące, zanieehaney ostróżności a nastę,pnie 

późniey zarazy stało się ofiarą. Kobiety na­

strę,czaiące się do wyssania mleka z piersi 

Położnic, przyłozeniem warg zaraionych do 

brodawki piersiowey nieraz zarażały rnatk~ 

z dzieci~ciem. Równie też Matkom i Mam­

kom ostróżność potrzebna, aby cudzym dzie­

ciom nieznaiąc ich, piersi niedawały, iak się, 

zwykło czynić dla pozbycia si~ zbytk.uiącego 

pokarmu lub przez litość. Nakoniec bęclący 

na usłudze przy połogu i sama Połoinica po-

Mar~ec zso6. c 



winni s1q, wzaiemnie o vlrowiu zn.p ewn:ć dla 

własnego bezp:ec .zct)stwa. 

Ktokolwiek postrzegł s1ę, hyclz znraźo­

nym, bez o<lwło1~i wJać' s ę o po1110c Jo Me­

dyka Jub Chirurga doskonałt>go nakzy, w pier­

wiastkach bowiem łatwo, prę,dko i z niewiel­

kim zachodem, złemu zapobiedz można. 

J)rngi iad niemniey o kropny iest wście­

kli~na. Pospolicie udziela s'ę, przez ślinę wście­

kłych źwierząt, W.5 iękłą do rany uką~zonego, 

lub za dotknięciem częścią ciał'a maiącą na 

sobie cieńką skóreczkę. Poniewaź takowa za­

raza nie iest z rzędu zapowietrzaiącyc11, ale 

od ukąszenia p 0 ów wściekłych nayczę,ściey 

źródło swe bierze; dla zapobieżenia przelo 

dalszemu pokąsaniu sprawcę wścieklizny zam­

knąć, lub zabić nalezy. Znaki oney są na­

stępuiące, pomieszane i krwią zabiegłe oczy, 

ogon i uszy zwieszone, bieg prosty z zwie­

szon~ głową, stronienie od pokarmu, napoiu 

i wszelkiego rodzaiu płynów, odbieganie swo­

iego Pa:na, błąkanie się po polu i drogach, 

nieszczekanie. Nie tak łatwo psy podpada­

ią wściekliźnie, kiedy daie się im. napoiu do 

111'.ytości, dozwala zaclosyć uczynić płci · pop<2-
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dom nalu„a.lnym, niewy 'mzcza się z zby­

tniego ciepła do zimna i przeciwnie. 

Jeż~li kogo z lnclzi tuk nieszcz~sny przy­

padek spotka, niech bez odwłól~i szuka ratun­

ku u l\lcclyka lub Chirurg,t1. Choroba w sknt~ 

kach swych tak sfraszna ulcczon~ bydź mo­

że, pok i. iad na mieyscu zostaie, lecz gdy 

rozlany po ciele, dzialać w niem zacznie, 

wszelka zazwycza y staranność około ratun­

ku, próżna bywa. 'V niebytności lekarza wy­

mywa się, nap1·ę,<lce rana wodą dobrze zaso­

loną, a w niedostatku iey uryną. Nacina się 

mieysce ukąszen ia lancetem lub sznyprem, i 

krew hali.kami <lopoty ią ści1\3a, dopoty ie­

szcze wychodzi na wierzch. Potem wypala 

się, żelazem ros palonem lub prochem, do­

zwala.iąc rop ;enia przez siedm lub 8 tygodni 

za po mocą przykładanych maści gryzących, 

lub wezykatoryów. 'l'ym sposobem ukąszo-

n'r 1)ewny bydz' ' · ' · · · d J • moze nierozeyscia się ia n 

bez "' lk' · \,sze ·iey mney wewnętrzJiley pomocy. 

W przypadku zaniechanego w początkach ra­

tunku' prócz zewnętrznych' wewnatrz le­

karstwa przez Medyka przepisane uż;te bydz 
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maią. Inacz0y życie wściekłości zostawione, 

smutnie koil.czyć się zwy1..ło. 

0Ipa i Odra do czasów krucyaty nieby-
r 

ły znane w Europie. Moc ich polęina, gdyż 

za dotknięciem śroclkuiącćm choruiącego lub 

iego rzeczy, udzie lać się zwykły. Atmosfera 

nawet t ego gatunkQ chorych, zarazić może. 

Zatem przepisy ostr(1~11ości tez same zacho­

wać, i akie służą przeciw zgniłym gorączkóm. 

Kilka lat temu iak szczęśliwem wyda­

rzeniem :Jenner Angielski M~dyk odkrył szcze­

pienie wakcyny. Niepoirzeba mi się rozwo­

dzić, ile pokoleń tym sposobem szczepiona 

ospa, wydziera śmierci, smutku oszczędza, 

przysługi czyni rodzicom i całemu rodzaiowi 

ludzkiemu. Już miliony liczyć można ocalo­

nego ludu od tey epoki, kiedy wakcyna w ró­

żnych częściach świat a powszechnieyszą byd:ż 

zaczęła. Panowie! Rodzice! Duchowni! od 

wa<> dopiero zależy ratunek poddanych, dzie­

c , lu ~ki. maiącego ieszcze swoie uprzedze­

J" a l nalogi. Do was należy upornych łago­

dnenii s osohy skłaniać, aby niemaiącym ie­

sz1·ze W 'l cynę szczepili; tym sposobem za­

raza La zabiiająca dawnicy na.1.;mniey dziesią-· 
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tą prawie część ludności, w kolei czasow 

z plemienia ludzkiego ·wykorzenioną zostanie. 

Ciągłe doświadczeni e nad wakcyną po ró­

:imych str onach czynione i powtarzane, tak 

ią pewną w skutkach okazały, że ten siebie 

dobrowolnie zabiia, lub zabitym zostaie, któ. 

ry powierza się naturalney ospie, i z oney 

nm1era, 

:Jakób Szymkiewicz. 

II. 

' NOvVE POSTRZEZENIA WZGLĘDEM 

RYB ELEKTRYCZYCH. 

Nadzwyczayna własność niektórych ryb 

gatunkow bolesnego uderzania, drętwienia 

członków, owszem .r.abiiania zwierząt, wła­

sność od sił muszkularnych zupełnie różna, 

była od naydawnieyszych czasow podziwie • 

niem wszystkich ludzi a materyą ciekawego 

badania Filozofow i naturalistów. Drętwik 

ryba, Raia Torpedo, znaioma była kilkunastu 

wiekami wprzod niż podobne uderzenia we 

Flaszcze Ieydeńskiey y Bateryi elektryczney 
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odkryte zostały. ' Pięć dzi ś liczymy gatt111J, 0 " ­

Ryb, W ktorych ta moc szczególna wię ks :rn 

lub rnnieysza widzieć się daie: Tetrodon ele~ 

tricus, Trichiurus indicus, Siluru1 elcctricur, Ra~ 

ia Torpedo, i tak nazwany węgorz elekt ry­

czny, Gymnotus electricu1; z t.yc11 dnra o~ta ­

tnie nad inne lepiey nam są znane. 

Drętwik, Raia Torr1edo , la Torpille , 
mieszka w Oceanie północnym i w n~orzu 
środziemnem, na zachodnich brzegacl1 An~ 

glii równie iak na błotnistych Sardynii iest 

pospolity; rosnie do znaezney wielkości , a 

zwyczayna waga iego około 20 funtow wy~ 

nosi. Karmi się rybami, które, za zbliże~ 

niem się drętwi, odurza i łowi. Siła ta <lre -
' 

twiąca, według twierdzenia iuż Arirtotelna 
' nie odpornem iego tylko lecz i zaczepnym 

iest oręźem. Angielscy rybacy twierdzą, co 

i w~oscy podobnież poświadczaią P że gdy 

brodząc po <lnie brzegow morskich, na leżą­

cą tę rybę nogami nastąpią, tak gwałtownie 

i boleśnie wstrząsnieni bywaią, iż bez zmy­

sfow prawie padaią i toną iesli rychło rato­

wani nie będą. Siła ta drętwiąca tem iest 

mocnieysza, im ryba iest '\Yi~k.sza i swieższa; 
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naygwałtowniey uderza, póki w morzu zo­

staie; z wody wydobyta coraz bardziey sła­

bieie, ntt.k011iec wraz z życiem i moc tę, drę- · 

twiącą zupełnie t : a.ci. 

Węgorz elektryczny , Ggmnotus electri­

cur, mieszka na brzegach morskich tudzieź 

w rzekacl1 i ieziorach pod naygorętszą stre­

fą swiata , tako to : w Surinam, Kayennie, 

Peru, i na brzegach Senegalskich. Długość 

iego niekiedy 5 slop przechodzi, a waży o 

koło 15 funtow. Siła iego uderzaiąca. i dr~­

twiąca tak iest wielka, iż konie wbagnistych 

ololicach Bera po wodach brodzące według 

świadectwa Humbolda, uderzeniem Gymnotów 

zabiiane bywaią. 1Richer, Francuz, był pier­

wszym 
7 

co w i671 bę,dąc w Kayennie, ry­

bę tę widział , i skutków iey doświadczył. 

'Wiek prawie cały po nim upłynął, niż po­

strzeżenie to powtórzone zostało. Dopiero 

około środka wieku 18 . Condamine w podró­

ży swey do Ameryki, o rybie tey, iako 

rzece Amażońskiey szczególney, wspomina; 

p6zniey zas, bo aż w 1750 Ingram, a w 

17 89 Berkel dokładnie ią opisali. Wielu 

było naturalisto:yv, którzy ryb~ t~ do Euro-: 
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py przewieść i rozmnożyć usiłowali lecz sta-

rania te do tą<f bezskuteczne zostały. Doktor 

Walsh, "przed kilkunastu laty po długiem 

oczekiwaniu i wielkich nakładaeh ledwo mógł'. 

c:ttery żywe sztuk i do Londynu dla doświad­

cień sprowadzić, lecz i te wkrótce pozdy-

( diały. 

W strząsnienia i uderzenia, które wę­

gorz ten elektryczny za posredniem lub bez -

średniem dotknieniem ludziom :i innym zwie• 

rzę,tom zadaie , '' edług rzeczonych VI Anglii 

czynionych doświadczeń, zwierz~cey elektry­

czności skutkiem być się zdaią: treść zaś 

tych doświadczeń, iest nas ctG}_)u iąca: i. Ryba 

ta zostaiąc wsp0Loynośc1 żadnego nieprzyie­

mnego nie sprawuie uczucia. 2. Dotkniona 
tylko lub drażniona dr~twi i wstrząsa , a to 

tern silniey, im drażn,ienie to będzie :rnocniey­

sze. 5. Swieża daleko silniey uderza niż o­

słabiona lub często drażniona. 4 . Czynność 

swą przez te tylko ciała wywiera, przez 

które i pospolita elektryczuość wywierać 

zwykła. 5. W małey odległości bez żadnego 

IJawet dotknienia uderzeniei swe czuć daie. 

6. Chora słabe, zdęchła żadnego niespra~yuie 
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ttc zuci~t. 7. Ryby w wodzie bez pośredniego 

nawet clotknienia drę twi i zabiia; a ta wła·· 

sność słu ży . fry nie tylko do łowienia zdo­

byczy, ale nadto ku. obronie od zarłocznych 

nieprzyi:ic i oł. Pomien;ony Doktor lPals 

po długich <lotiw.iadcze11iach tego nawet do­

kazał, i iskry elckl. ryczne zniey wydobywał', 

a JV/agelan 24 osobom takiego udzielał wstrzą­

snieufa, iakie ze ·zwyczayncy bateryi ~lek­

trycznęy udzrelac si~ zwy1..ło. . Ta jest treść 

doś wfadczeri da wu i eysz ych. 

Słnwny Humbold. znayduiąc się przed 

dwórna Ja.ty w Ameryce południowey, wła­

sciwey węgorza elek.irycznego oyczyznie
2 

czynił wiele i-rozmaitych w tym celu do­

hviadcze11.; a powróciwszy do Europy, prn­

guął usilnie być w tym kraiu, gdzie Drętwik, 

Raia Torpedv t iest pospci_~ty. Pocli-6~ iego 

dCJ Neapolu w przeszłcm lecie prze<lsięwz·ę­

ta podała mu naywygodnieys1.ą sposobność 

zadość uczynienia chwalebney ciekinvoś ca ie­

go. Znayduiąc n ;ezmierne mnóstwo tey ry l>y 

na brzegach Neapolita1iskich, był wstctnie 

porównania elektrycznych iey skutkow zte-­

~lli, których na w~gorzu clektryC'znym w 
Ma.t'Ze& 1Soó. P 
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Ameryce tak c_zęsto doświadczał. Treść tyc11 

ważnych doświadczeń iest następuiąca. 

„ I mo Czucie od elektrycznego uclerze­

" nia drętwika pochodzące iest wprawdzie­

" podobne temu, które zwyczayny płyn ele~ 

,, ktryczny sprawuie; w iem ie<lnak istotnie sit'(, 

,, różni, jż iest przenikliwsze, boleśnieysze, 

„ konwulsyyne, od słabey nawet ryby ·czuciu. 

„ targama scięgnow podobne. 2. Udzielenie ta­

'' kowcgo uderzenia od woli ryby zależy. 5. 

„ Węgorz elektryczny w momencie tego ude­

" rzeuia żadnych zewnętrznych częsci niepo­

" rusza; Drętwik zaś za każdą razą płetwy 

„ swe piersiowe mocno rusza. 4. Drętwik 

„ sprawuie, gdy chce, tern mocnieysze wstr.zą­

" sn:cnic, im obszernieysza iest płaszczyzna, 

„ klóra się, go tyka. Tak na dolknient.e dło-

" nią rteki da!A.o ~yynłi owniey uderza, niż 

„ gdy się wierzchołkami palców do1yka. Ta 

„ różnica w węgorzu elektrycznym postrzega~ 

"się nie daie. 5. vr_ęgorz elektryczny po 

,, grzbiecie głaskany ca.ie czuć zwykłe wstrzą­

" ~illienie; Dręt,rik zaś wtedy tylko gcly ele­

" ktryezne org•llla . i ego bez średnie dotknio­

" ne bfidą. 6. Dn,Lwik, <?dosobn.iony lub nie~. 
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„ oclosobnio11y, ostrzem meta.:Jowhn dotknio­

'' ny żadnego nie sprawuic wstrząsnienia; 

„ pod<?bnież ieśli na blasie metal!owey i. na 

,., l'ę_ce iedney się położy, 7. L c<'z ieśli. w tem 

l)ołożeniu ręką drugą cz~ść górna organo''f 
" -„ elektrycznych dotkniona b~dzic, w obu r<G-

kach czuie się, wstrząsnienie. 8. Drętwik z 
" „ iedney i drugie,y strony dwie metallowemi 

„ nieslykaiącemi si~ bfacharni okryty daie 

~'czuć wsll'ząsnienie, gdy ohie te blac11y ra~ 

„ zem, iedna lewą dr11ga prawą r~ką do­

'' tknione bę:Ją. Jeśli zaś blad1y z sohą si1' 

zetkną, wstrząsnienie niema micysca. g. " . 
,, .Nay ,:zulszy elektromierz do organow obu 

•r atunkó\~ ryb zh liźonv ~ nJnych znako'"' 
" t.) J „ elektrycznofoi nie pokazuic. io. I I. Ła1l.-

" cuch oslatnicmi 0 0niwami . swemi Dr"'twi­

" J.,.a dołyka!ą"y udziela wsfrząsnienia wszy-

stkim 9sobo111, które ~nim są w zwią3kU; " . 

" l
)odobne.i; wstrząs n i en ie nasi~puie, ieśli 

" 
łańcuch wo rlą, tak przerwany zostanie , i:i 

~' 
Jwie osoby 1m1wemi rękami, iedna dol-

„ ney druga górney częsci organow elektry• 

„ cznych dotykaią, a vv lewych r~kach dwa. 

,,. metallowe ostrza w kropli wody zanurzone 



;, trzymaią tak jżby się ostrza te bezśrednie 

„ z sobą n!e stykały. 12. Jeśli zamiast wcdy, 

„ płomień swie< y się użyie, wstrząsnienie 

„ póty nie nastąpi, póki <lwa .ostrzu nietaJlo. 

,, we w płomieniu z sobą sję nic: zetkną. „ 
Nowe te postrzeżenia Hzembolda pokazn­

ią d')ść wielką różnicę w elektrycwych skut„ 

ka cli Dr~twika i węgorza elektryczrn~30; lecł< 
dokładnego i zupełnego poznania prawideł 

działania płynu elekh,ycznego w tych i in­

nych ryb gatunkach, a 1ęn1 salllem całko­

witego obiasnienia tego tak ważnego w Fi­

zyce i Fizyologii przedmiotu od dalszych 

galwanicznych doświadczeri oct:ekiwać trzeba. 

X Jundziłł. 

Ill. 

O NIEKTORYCH POKOLENIACH OWIEC 

AZYATYCKICH. 

Zap~·owadzenie, mnozenie i utrzymywa­

nie trzód l1iszpańskich owiec, pod nazwiskiem 

Merino.r znaiomych, powszechnym dziś iest 

w widu kraiach, mianowicie we Francyi i 
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Anglii ekonomiki przedmiot.em, a liczne w tey 

mierze cod.tienno '1\-ychoclzące dzieła daią nam 

poz •a.ć, iak ten wainy gospodaTStwa oddział 

obfitćm i est p11bliczny h i P ' Y"vatn:y cli bogactw 

źródłem. Przyrodzenie tych owiGc, sposób 

ich chowania, delikatność i obfiiość wełny i 

niezliczone z.niey korzyści, znaiome są, be:& 

wątpienia., wi~ksz ey cz~~ci czytelników na­

szych, . a wskazanie środków ku przeniesieniu 

drogiego tego dobytku w kraic nasze może 

bctdzie kiedy maleryą innego pisma mego. 

Teraz nad niektórcmi l okoleniami owiec a­

zyatyckich zastanowić uwagę rostano,Yiłem. 

Liczne są i nader rozmaite po~~olenia O• 

wiec, według różnych klimatów w których 

iyią, i rozmai~ości pokarmu, którego uzywa­

ią; a wpływ 1ych dwóch powszechnych przy­

czyn tak icst dzielny, iz niepaspolitey nawet 

sławy naturaliści odmiany takowe za szcze­

gólne poczytywali gatunki. Rozległe niewy• 

mównie w granicach swych Państwo Rossyi­

skie, a tem samć-m zaymuiące rozmaite kli­

mata i rozmai~ego położenia krainy, zawie­

ra, miano wici~ we. wschodnio-rołudniowych 
swych dzierżc.twach, kilka wcale l'Ó:foych. i 
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odmiennych owiec pokole1i; z tych niektóre, 

dla pierwiastkowey swey oyczyzny, oraz wi­

docznych któr emi się, różnią, znaków, azya-

. tyckiemi są nazwane. Ie.ieli 'owce 11iszpa1i-· 

skie i pocho<lzące z nich Angielskie sławne 

są delikatnością i dobrocią wełny swoiey, a­

.z.yatyckie prawie wszystkie przechodzą ie pię­

knością futer, niektó_re nawet \V cłelika.tnoś ci 

· wełny przewyższyć się niedaią. Głównieysze 

z tych pokolel1' są: I owce Czerkaskie; .2 o­

w.ce Kirgizkie; 5 owce Buchars.kie; 4 owce-

Tybc ~ ańskie. 

Owce Czerkaskie w całym swym skła­

dzie owcom .Angielskim są podobne; ogony 

tylko tak maią długie, iż się, ziemi 1.ykaią. 

Gatunek ten owiec ulrzym.uiesię prawie w ca­

łey południowey Europeyskiey Rossyi, od 

·Ukrainy aż do Okki. rzeki, u narodów Kau­

kazkich 2 i t. d. VVełoa na nich iest w pra­

wdzie twarda, lecz iednostayoa i nic w sobie 

Jrnzłowatey sierści nie ma:ąca, na delikatną 

przędzę mało przyclatna, ale futra piitkn0 i 

wyborne da.ie. Jagnięta Czerkaskich owiec 

rodzą się z pięknie kęd~ ierzawym i niby fry~. 

zo .vanym wło.;em, a dla pomnożenia ich pi~-
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)mości wieśniacy Ukrai1iscy I ~ałorossyiscy 

nowo urodzone płótnem oszywaią, ciepłą; wo­

dą c?dzienno zmaczaią, za wzrostem. zwią­

zkę tę rozwalnia ią, ·tak iednak, iż całe ciało 

zewsząd ścii.le opasaoem 7.0staie. Tak przez 

kilka tygodni trzymane deFkatue iagni~cię 

runo w naypię,knieysze składa się kędziory, a 

gdy do na1eżyłey przyydzie wielkości i pię­

kności fagnie, . zabite daie znai.ome nam na. 

fuln1. i czapki rozmaite baranki. 

Drugiem pokoleniem owiec ~zyatyckiclt 

i'IĄ owce Kirgiz kie, bez ogon we, czyli tłusto­

pośladkowe, Steatopygce; pokolenie to ze wszy­

.st kich podobno nayobszerniey się rosciąga i 

nayobficiey trzymane bywa. Narody błąka­

iące się i pod namiotami żyiące całey Azyi, 

a mianowicie Kirgiży, Turkomany, Kałmuki' 

Mongoły, niezmierne mnóst'~ o ich posiadai'l; 

tak dalece, iż każdy właściciel po 1ysiącu ich 

w trzodzie trzyma, i całe swe na nich boga­

ctwo zasadza. K:irgiży• w samym_ Orenburgu 

po 150,000 a ~vi~cey ieszcze w F6rtecy Troi-
• ckiey owiec tych corocznie przedaią, z kąd 

potęm po calem państwie Rossyisłim rozsyła- · 

ne bywąią. Swięce i Mydło Roisyiskie, któ--. 
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rych tak wicfrie mnóstwo w kraiusi~ }J0-

1rzebuie i z..tgranicą wycho<l ~i, z łoin tyc11to 

owiec, powiększey części są robione. Per­

sya cała, Chiny, '11.trtarya ._wielka ten iedy­

nte owiec trzynuią gatunek. Ksz t ałt iqh w tern 
naybar<lzicy od pos 1)0l itych iest r6źny, że pysk 

iest garb;.ito iłękow::! · o zachylo iy, a tył ciała 
l1ad inne grubszy; pos1<1 <lk i zas całe z mass y 

tłustey, ogromney, złożo1ie ; ogona w ca­

le niedoslaie, i kości ogonowey, Coccyx:, le­

dwo do m:.icać się można. Wic:lko;ć ic11 w ró­

żnych kraiach iest róż.1a; są niektóre co po 200 

funtow ważą, a sam ł óy pogladkowy trzy­

dzieścic do czterdziestu fon tow niekiedy wyno-· 

si. 'l'łnstość ta zhyteczqa przykrym ie:.t na1v2t 

dla owcy ciężarem, i za cl10dzącą nakształt 
poduszek się chwieie. 

· Ta zb yte .·zna otyłość j, iż tak rzekci, 

uprzykrzona n arosl skutkiem iest obfitego 

pokarmu a naybardziey słonego napoiu, któ­

rego owce te w swoich kraiach aż do zby­

tku używl.lią. Pokarmem ich nayzwyczay7" 

nieyszym sa, s11che trawy i aromatyczne lub 

słone zioła; tak między ·t ra "\"vami: St1pa, Fe­

rtuca; lllięch y zio!dmi : Camph~ro1ma, Salso/a, 
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i rożmaite pidłunow gatunki. Paśtwiska zaś 
wsa:elkie w Saletrę i sól z ziemi wysadzaiącą 

wszędzie obfituią; napóy zwyczayny _podo­

bnież w źródłach lub ieziorac11 słonych ws:tę­
dzie fost pospolity. Przytem, klima łagodne 

zimę i Jato bez dwcznrni na wolnćm powie.:.. 

trzu i przy miernym ruchu prz epędzać im 

dozwala. A iako od upałów letnich ·w p6ł-­

ndcne, tak od srogości zimna w południowe 

strony wraz z pan:uni swemi się przenos:tą; 

co ·wszyst/,.o t1?y nieźmierney otyłości może 

bydź przyczyuą. Iakoż przeniesione w jnne 

kraie i pomienionych wygo<l poz'.rnwione zna­

czme chudną i zgrubiałe swe lnślridki utra..::. 

caią. Zgrubiałe te pośladki u Rossyan Kur­
dziuk są nazwane; 

Barany Kirgizkie bardzo ez~std po czte..:. 

ry rogi miewaią, owszem pięcio i sześcio-ro­

&owe niekiedy si_ę wydarzaią. Owce pod szy­

ią maią dwie cycowate narośle, w ięzyku ru.:. 

skim Serhy; czyli zausznice
1 

zwane; a iako 

owce te mięsem i tłustości11 wszystkie inne 

przec]10dżą pokolenia, tak wełnę naypodley­

szą <laią. Wełn·a ich -icst twarda, z sierścią 

pomieszana; owszem na niektórych więcey 
Marzec Iiotf. Ę 
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sierści koziey niż wełny prawdzh.vey widzieć " 

się daie; tak ii do tkania. tylk-0 grnbych koc6w 

i twardych kiljmków iest zdatna. Futra ie­

dnak, mianowici~ ·· czarnych iagniąt, od Czer~ 

łaskich są pi~kniey~ze„ a po Bucb::i.rskich, o 

któ~ych wkrótce mówić będzienty, naykoszto­

wnieysze. Nie wełnrt bowiem miętka i op.a -

daiąca lecz włos tęgi, pięknie ft•yzóvvany, pie-­

Tza-;ty i nakształt atłasu lsnii\CY ie okrywa. 

Sławne są w tey mierze Kirgizkie, u nas Ka­

ragańskiemi zwane, i Kałmuckie trzody, ró ... 

wnie iak i te które z owczarni Mongolskich i 

innych vrędrownych Sybirskich narodów po.„ 

chodzą. 

Trzeciem Azyatyckich o\viec pokoleniem 

są owce Bucharskie; te wielkością swą Cze1·­

kaskim prawie wyr6wnywaią, lecz glow~ , 

w porównaniu z cialem, bardzo małą maią , 

pysk c1ęki, zaostrzony, ogon długi, gruby, tłu­

sty, n:i. ko1icu ścieniony, wełnisty. Runo do-

ro . łych tych owiec iest bardzo gę,ste, spręzy-

s!o ..:.1n;ętkie, w naypittknieysze kędziory fry­

zowane; u iagniąt kędziory te są drobne, obrą­

czko\vate, i niby sztuką do skóry przycisnio-

nc. Takowych to iagniąt skórki u Persów i 
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Bucbarów z pierwszey nawet :r~ki po rublu 

pfacić się zwykły• Czarne, siwe, i biało-sre-

d · d · • U 1"agni~t nowo brzyste na mne są rozsze. ·i 

narodzonych włos ten ma glans i delikatno~ć 
iedwabiu, a skład iego iest pierzasto wirowa­

ty. Dla tych to futer Bucharowie samce ia-­

gnięta młode zakupuią1 i gdy włos naypię.­
kniey si~ składa, zabi1a:ą; samice zaś iagnię,­
ta zabiiać za grzech sobie poczytu;ą. Stara­

nie też szczególne o trzodach swych maią ; 
latem mianowicie od upałow słońca chronią 
i w cieniu ie trzymąią, lubo te owce u Kir­

gizow nawet, gdzie żadnego szczególnego 

niecloznaią vieltt,gnowa,nia,, delikatności nma 

swego nie ~wieniai<\· 

Czwa.rtern azyątyckich owiec pokolc -

niem, Sl\ owce . Ty.betańskic, f mniey wpraw­

dzie naturalis'om znaiome, lecz w han<llu de · 

lik.atn · ścią swey wełny barJw sławne, z któ- . 
. I 

rcy oJdaw na na wschoclz.ie u1.ywane „za~f',' Clml- · 
' ' 

les, J oLią. Dłutio uicwicclzlanQ w Europ le ~ 
'!i iakieyhy wełny ie tkano, i wed_ług zwycza -~,;J'~ 

ju,1 ro,m1a.itym ią przypisy vano ;r,wic1·1.ę_toir. 

D:).picro" r01'11 1 '.'"';'.r" Eo.gk \.ti·gH~ . L 0ry T · 

l~"t i I'' -zv k" k k;· :1 i" (•i d ,>\\ l'l ll /'.\\I ,;;r I .,' . 
.• - , J • ~ J o 
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·~ pómiey nieco Serzy Forster, nieomylnie 

ukazali, że szale te, naydelikatnieysza, ktor'l 

kiedy ręka, ludzka udziałał..i, robota, z wełny 
owiec 'Tybetańskich w Kasztm.ir się robią~ 
Fabryki Angielskie i Frąncuskie pr.óżno usi­

;łowały naśladować tey roboty; matc:rye Eu­

ropeyskich rękodzieł ani w delikatuości przę-

. <łzy, ani w g~stości i miętkości tkania 
2 

ani 

w lnucy i stateczności kolorow nigdy kaszi-: 

:1;~ierskim szalow nie wyrównały. 

Nakonicc, nie iui pok0Je ,1ieu1 lecz od-: 

~faielnym i samey tylko Azyi sz.czególnyłll ga-: 

~unkiem iest nwca. dzika, u nat~1ra.!is.tow Ovi~. 
!f.mmon zwana, ktqra mieszka na górach ska-. 

listych i oh~artych całey Azyi, i wi<t.kszl'y 

c.ze;ści ~yberyi; D.aur,y~~ Mqngvl ia, Kamcza­

tka, V\·yspy Ku,ryiskie, a'.vnich mie_}sca sa
1 

motne, odJwlnt>,_ i odwiccz.ne pustynie są i ry 

id1.1hioną oyczp;ną. T~zody tHli owiec \T po-=. 

.mie1rn;inych J..raiach są niezliczone; a mació.-:: 

J'! z mł:o<lcmi iól.gniecta1;ni p1:awic zawsze ku."t 

}AJ się Li ~y11:a1ą. l l<l: "any .J;ua:ą rogi osti;n, gru-; 

b<-, szellokie~ szrubowato skręco i H',. do i!> fon~ 
~~.w waż'!:ce, któ re~ni . uporc~ywi 1.: ;.: -; obą ''"al -c. 

c1: ą. i r:in t· -1 -, iem się ;' a').l1ni a. • ~ ,<; :·::1, ich po 
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karmem są wszelkie rośliny górne, a aim(! ... 

'Vym chrósty i mchy rozmaite; w kaidym 

zaś czasie mieysca, gdzie sól wysia.da, uc~­

»zczaią, ziemię słoną tżą i roskupui'ł• Polo ~ 

:wame na te owce bardzo iest trudne i pm.; 

cowiie1 dla rączo~ci ich i szczególn <'y J;iega­

nia po siał.a.eh spo~obncści; zwł.. szcila i e by­

strym wzrok~em i węchem ws~ysHo z <l,ald 

wi!4ną.~ym są obd.-:1.rzo1.e.1\'fo~so młodyd1 ty-11 

owie~ w ybq:n~ ies_t z·wierzyną; .starycJ1 z" ś , 

mianowicie gotowane, przykrego i odraż.i.; ,tcc­

go iest smaku. Kam, zada!e mictso ty..:11 owie" , 

;jl zwbszcza tłus,tość, za naypr.tyiemnieyszy ;. 

Bogów go.dny poI-.arm J . oczytuią; skór ich ui.. 

koiuchy, :rngo \V na robienie łyzek, ku1k ow 

tabak.ie re~.: zazy\\'ai .ą. Hossyan ie . w Syheryi 

gatunek t ··n dzikim b ći t' 1mem, Stepnoy. baratA. 
~amenoY: b.iran, dtkoy. baraa, nazs1v tq. 

~„ ._ ____ •. ·-_"!!' . • --- • ·-~.... \. 

' 
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IV. 

Uwagi nad Traktatem poczqtkowey Fizyki 
R. :J. Hau y., dziełem przeznaczonem za ~lemen~ 
tarne w Lyceach francuskicli, tudzieź nad iego tłu­
maczeniem przez X .llloiz~o Korzeniews~iego 

Tornow 2. in 8vo w Wilnie u :Józefa Zawadzkiego 
TyptJgrofa :Jmperatorskiego Uniwersytetu RQ­

RU zjoó. 

Tak ważne w edukacyi publiczney pismo.ł 

iakiem iest fizyka element11r11a, warte iest nay­

ściśleyszego i naybezstronnieyszego rozbiorą 

Smiało można powiedzieć , Że fizyka iedne. 

z naypierwszych, naycelnieyszych i naypo:iy­

tecznieyszych nauk, chociaż bogata w naywy­

bornieysze pisma obeymuiące szczególne iey 

części, chociaż doskonalona przez naywiększych 

w każdym rodzaiu ludzi, niema <lotychetas 

początkowego dzieła, któreby praw<lziwie ele­

mentarnćm nazwać można.. Dwie są, zJai.emi 

~ift,, wielkiego tego uicdoslalku przyc ,:yny; 

pierw$Zf.!. zbyteczna rościągło~ć samey nauki, 

elfa którcy · i trudno iesL w p oc1. 111 kowem i 

źw·„ ., 1-.~ m obiąć :ą dziele, i niepodnlrna nie:nal 
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znaleść uczonych, którzyl1y wszystkie iey ez~~ 
ści równie doskonale obię.li i by li w stanie 

wyłożyć. Druga niemniey ważna iest ta: iż 
fizycy z tałą spoufaleni nauką wybieraią so~ 
bie zazwyczay w obsze1·ney tey przestrzem. 

część iakąś, którey wszystkie swoie poświ«t·­
caią starania, a tern samem czynją sobie in­

ne czi:tści fizyki nieiako obcetni lub mniey <lo 

swecro no.leiącemi wydziału. 
t> Lecz ieżeli nadto ieszcze przez dzieło 

-elementarne rozumieć będziemy takie, z któ­

i·ego młodzież w szkołach narodowych po­

czatkowe i gruntowne w iakiey nauce ma. 

cz;rpać wiadomości, trudność wykonania ta.~ 
ko we ero dzieła pomnaża się, i niemal niepo-

o l . 
dobieństwa dochodzi. W takowem a bowiem 

• t • ' , • 

·pismie, nie tylko wypada Autorowi ~mzyc s1~ 

do naypierwszych i nayprostszych nauki po­

czątków, nietylko potrzeba mieć rzadki dar 

wy łożenia ich w całey iasności i prostocie; ale 

11 adto trzeba się myślą postawić na mieyscn 

młodego człowieka, który ma bydź uczony , 

trzeba znać iego sposob poymowania i przy.-

. . sob1"e nowych wyobra:ie11, trzeba te swarnma · 
vierwiastkowe wyobrazenia iak nayporządnie1 
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i nayłatwiey pomiędzy sobą wi~zac, ażeby 

z nich iednę, uformować całość; słowem, .sami 

chyba naucżyciele, którym długie doświad­

czenie wskazało prawdziwą drogę prowadze­

nia w naukach młodzieży, i k Ó•·zy razem ;a:.. 
łą umieiętność gruniownie i <lóskonale obię,li, 

mogl! p is a ć xiążki elementarne rrawdzhvie 

uzyteczne. Ale ci właśnie, czuiąc trudność ta­

kowego przedsięwzięcia, naymniey sitt na nie;.. 

pomyślny wypadek narażaią. R. J. Hafry iest 

it'!den z tych geniuszow, którzy czynią za­

szczyt naukom, i którzy stworzeni są do roz­

szer zen;a ich grdnic. Wiadomo iest wszy­

stkim ucz(jnym, jz on, niemal stworz.Y ł całą 

naukę, lrys lallografii; i ze na nicy świetne 

swoie systemu. mineralogii zbudował. Ale ie­

<l11a ta część niezaspokoiła czynnego iego u-

mysłu , który się, wszystkim umiei'i)tnościom 

fizycznym udzielał, pismo; które mamy przed 

~obą, każdego przekona; iż Huuy. godzien bydż 
) 

policzony w liczbie dobrych fizyków; 

Niczna:ąc dosyć skłaJu Lyceów franrus­

. kich i nicwid ,:ąc ·iak dakl-o iest młodzież 

'\V nich usposobiona <lo fiz ) ki, sąliić niemo"­

gę, c~yli tcra.znieyc:ze dzido odpowiada do-
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skonale zamiarowi swoiemu; rozumiałbym ie .... 

dnakże, iż maiąc bydź podług swego nazwi­

ska traktatem początkowym :fizyki, powinno 

obeymować wszystkie iey części' albo przy­

naymniey pierwsze ich zasady. Z 1 ey przyczyny 

zadziwia mię to niemało , iż widzę całkiem 

opuszczone poezątki Mechaniki i S1atyki, że 

nie znayduię żadney wzmianki Jeog1afii fizy­

czney ani fizyki ciał'. niPbic>sk.ich, ile że Au­

tor mocny w naukach matematycznych, zape­

wne iest w s ' anie wspomn;one części z zwy­

czayuą sobie iasnością i dokładnością wyło­

• , Lecz niewiem z iakiego powodu Au­zyc. 
tor unikać zdaie się, :fi.:t.:yki matematyczney, a 

przynaymniey niektórych iey części, w dz~e­

le, w którem ogólne wyobrażenie całey umie-. 

iętności zamykać się, powinno. Zastanowmy 

się więc hótko u.ad ogólnym planem tego 

dzieła; tu tylko i ówdzie dotykaiąc szczegó­

łów, które albo większego zastanowienia al­

bo sprostowania warte mi bydź zdaią się,. 

Autor zaczyna od wykładu tak nazwa­

nych ogólnych własności c·at, czyli przymio~ 

tów nierozdzielnych od wyobrażenia materyi . 

Te własności w d woiakim uwaia wzglę,dzie 

Marze& zSotf. F 



raz, iako przym:oty właściwie, · drugi raz, ia­

ko pewne ~ siły,~ któremi każda ma tery a i est 

obdarzona. Do pierwszych należy rozciągłość, 

nieprzenikliwość i podzielność, do dt'ugich 

nayistotniey ci~żko5ć i powinowactwa. Za­

stanawiaiąc się nad rozciągłością, daie wyo-­

brażenie ob itt.tości, m assy, gttstości, i do wo ..... 

dzi dziurkowatości ciał ( poro5itas.) Przyto­

czenie iednak transpiracyi na dowod dziurko­

watości, w mieyscu gdzie o ciałach tylko mar­

twych mowa bydź powinna i gdzie fenome­

na zależące od organizacyi całkiem są obce, 

zdaiemi się ·wcale niewłaści1Ve. 

Z uwagi sił działaiących na materyą wy­

pada nayprzód roźbiór iey własności, mocą 

kt6rey zdolna iest przyiąć wrażenia tychże 

!ił, to iest ruchawości. Ta uwaga prowadzi 

autora do uwagi ruchu i prędkości; tudzież 

Cło bezwładności; przytacza on mniemanie fi­

zykow uważaiąc ych ią iako siłę , i mniemanie 

to przywiedzione:rn zdaniem Laplace stara się 

osłabić. Lecz ieżeli bezwładność niemoże 

bydź uważana iako siła., mieysce, które iey 

autor w traktacie swoim naznacza, nie iest 

właściwe; tę sarnę uwagę moinaby i do rn-
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chawości zastosować, która w żadnyrn przy­

paclku sposobem siły niedziała. 

Spo:enie i twardość ciał zależą od siły 
zbliial,ącey ich cząstki do siebie, tę siłę au­

tor nazywa powinowactwem, niżey cokol­

wiek zastanowimy si~ nad tćm iego zdaniem. 

Nastę,puie potem wykład sprężystości, któ­

rey autor dokładne daie wyobrażenie. Mo­

wiąc o cię,żkości iako sile powszechney i od 

materyi nierozdzielney ustanawia różnicę mię• 

dzy Ctf<Żkością a ciężarem i wykłada ruch 

przyśpieszony, w iakim ciała spadaiące znay­

dO\' ać się, muszą. Por6wnywaiąc ciężkość 

z przyciąganiem w małych odległościach, au- . 

tor iest tego zdania, że dwie te siły iedną są 

i tą sarną, nazywa·1ąc tę ostatnią powinowa­

ctwem i przypisu1ąc iey spoienie, krystaliza­

cyą, złamanie i uginame s1ę światła, podno­

szenie się płynów w rurkach włosowych, 

połączenia chemiczne. To zdanie tak daleko 

posunął, iż pó*niey mówiąc o kształcie czą­

stek źbiórowych pag. 49, powiada; iż dzieląe 

kryształy mechamcznie p~zez płaszczyzny rÓ• 

wnoległe do pierwszych powierzchni i co -

raz b:.u:dziey zbliżone do siebie, przychodzi-

' 



my n'lreście do czą.~tek tak drobnych, iż da­

ley posun · ę,ty rozdział, musiałby ie rozłożyć 

na pierwiastki chemiczne, z k~órych powsta­

ły. Tak śmiałe przypuszczenie zdaie mi się 

przynaymnicy niewłaściwe w dziele elemen­

tarnem, przezna.czonem :ładź poczynaiąeey 

młodzieży pierwsze i zdrowe wyobrażenie, 

uroieiętności fizycznych. Bo kiedyż nam do­

świadczenie pokazało co podobnego? Jakai 

może bydź rzeczywista i okazalna tosamość, 

-mittdzy kombinacyami chemicznemi, krystal­

lizacyą, złamaniem i uginaniem się światła, 

a:bo podnoszeniem się płynów w rurkach 

włosowych? źadoa zapewne. Uwaga fenome­

nów natura 'nych uczy nas, iż wszystkie cia­

ła cięzl:!;, podobna uwaga pokazuie nam, iż 

istoty ró:iney natury kombinuią się z sobą; ale 

iakiż iest fenomen, któryby te dwa ,viel­

kich zdarzeń rodzaie wiązał i ieclnoczył z so­

bą? Bydź to może, Że pierwsza wielkich 

tych zdarzeń przyczyna iedna iest i ta sama, 

ale iakże 1ak.ie twierdzenie dowodami okaz lĆ 

lub zwalić? Nigdzie w naukach niewypala 

tak bydź o;;tróżnym i ścisłym, iak w ustano­

wieniu pierwszych pocz'łtkó w lub de.finicyi, 

zwłaszcza dla młodzieży, która mało się, za­

s<-anawia, a la.two i uporczywie <lo pierwiast­

kowa powzitttych wyobrażeń przywyka. 

Jeżeli mi "";o'no coko wiek n.1d temi 

pir rwszc>mi początkami Autora rozciągnąć się/ 

rozum:cm, iż bardzo była szczęśliwa myśl 

iego, w W) kładzie ogólnych ciał własności 

·wytknąć prawdziwe wszys1kich njemal na­

uk fizycznych zasacly; ale razem rozumiem, 

iż Autor niewykooał szczęśliwie tey myś li. 

Mówiąc np. o bezwładności i ruchawości, 

można było uchwycić pierwsze :początki me­

c]ianiki, i wyrachować fundamentalne pra­

wa rtlL'hu; n waga po\."i·szechnego ciężenia, nie­

tylko mogła dadl. pochop do mówienia o bie­

gu przyśpieszonym, iak ll''zynił Autor ale 

nadto mogła popro,vaclzić do rzucenia pier­

wszych wyobrażeń fizyki ciał Niebieskich. 

U waga attrakcyi pomię,dzy drobnemi ciał czą­

stkami, obok nauki o sposobie działania cie­

plika, mogła po.;łużyć do wykładu spoienia, 

i·óżnych iego odmian i przechodu ciał przez 

stany, lotny, płynny i stały. Z tey okazyi 

naywłaściwiey było mówić o krystalizacyi , 

którą autor w tem dziele z naywiitkszą ile 
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bydź może dokładnością i iasności11c wyło:i.yt 

Własność kornbinow ania się czyli powinowa­

chvo, bardzo sprawiedliwie pomiędzy po­

wszeclmemi ciał własnościami umieszczone, 

powinno było poprowadzić do wykładu pierw­

szego wyoLra:i:enia i ogólnych zasad chemii , 

co Autor całkiem opuścił. Krótko mówiąc, 

fizyka hędąc nayobszernieyszą umieiętnością, 

niemoże bydź w dziele początkowem obięta 

i wyłoiona przez szczegóły; gdyź dzieło ta- · 

kowe powinno bydź i krótkie i iasne. W 

t ·1kim przy~adku nie pozostaie, iak tylko ~vy­
łożyć pierwsze zasady i dadź nayogólnieyszy, 

i ile bydź może, naykrótszy rys wszystkich 

umieiętnosci f;zycznych; a 1ak. uczniowie po• 

w:óąwszy wyobrazcnie iey ogólne , i razem 

kazdey poiedynczey czl'2ści, z wielk;ą potem 

łatwoś c ią doskonalić się w któreykolwiek z 

nieb potrafią. Ale myśl tę chciałem tylko rzn• 

cić nawiasem, zatem wracam się do dalsze­

go rozbioru pisma które mam przed sobą. 

Po ogó.lney uwadze ciężkości, Autor o­

pisuie cięłkość galunkową, i okazuie s1)oso­

by, oznaczenia iey w każdym przypadku, stą<l 

bier~c :pochop mówienia, o nowych wa.gach 

francuskich. Dalcy przechodżi Jo m6wieni1t. 

'J krystallizacyi. Przez rozdział mechaniczny 

kryształow, przycl10dzimy do otrzymania ich 

;ądra, czyli p ierwiasl koWl:'go kształtu; takich 

postaci pierwiastkowych iest sześć, to iest: o„. 

strosłup troykątny, sześcian,ośmiościan, grania­

stosłup sześcienny, d ·.vonastościan ź równ,·le­

głobokow ukośnych równych, i dwon:istościan 

z dwóch ostr0słt1pów prostych, połączonych, 
podstawami sześciokątnemi. Lecz same te ią­

<lro należy ieszcze u'vaiać iako powstaiące z 

cząstek źbiórowych, nieskończenie d robnych, 

do Jrtórych mechaniczny podział Joprowa­

Jzić nas niemofo. Tych postać pow·inna bydź 

naypros '. sza i naym11iey żawikłana, trzy zaś 

można sobie wyobrazić bryły nayprostsze, to 

iest ostrosłup troykątny, ' graniastosłup trzy­

ścienny, i równoległościan. Ot r >Ż są elemcn­

ta wszystkich kryształow (a) Po czem tłó­

macząc Autor . rozmaite postaci kryształów 

przez ubywanie cząstek zbiorowych, oznacza 

(a) Nauka Krystallografii Autora iest bez wątpienia 

iednym z naypif).knieyszych tWOI'ÓW Geniuszu 

w 11aszym wieku, ale postać cząstek zbiÓtowych 
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prawa tego ubywania a tem samem prawa, 

kierniące bu<lową kryształow. Ten piękny i 

doskonały tra1<tat, nieda się skr6c:ć i w sa­

mem źródle obeznać s ę każdy z nim po\~·i­
-nien. Następnie traktat o ciep !iku, w kfórym 

Autor z właściwą. sobie iasnością i dokładna• 

ścią, wiadomą dzisieyszych chemikow fran­

cuskich wykłada naukę. Niemam za rzecz po­

trzebną wymieniać cią.gu myśli Autora w tey 

m:erze, ale niemogę nie zastanowić s:ę co­

kolwiek nad nauką wyrażoną, w §§. 54. i 55. 

kt Óra zdaie mi si<t niedokładna i mogąca po­

czynaiącym fałszywe dadź o rzec"'y wyobra­

żenie. W tych albowiem §§. Autor powiada, 

iż cieplik zbieraiący s'ę w ciele stałem aż do 

momentu icgo rostopicnia, uiyty iest na po­

konanie sily powinowactwa' fak ze cząstki 

ciała mogą ruszać się na wszystkie strony, i 

ciało to zaczyna bydź cirkłem. Na ówczas 

każda nowa ilość cieplika uzyta iest na sto-

zdawała mi si~ zawsze w tey nauce przypu­

szczeniem dl!) wolnem, bo cz'istki zbiórowe ma„ 

my za nieskorl.czeni~ drobne, a w takich wszy. 

stkie figury muszil sobie hycli równe. 

pienie części twardycl1 pozostałych. Lecz w 
ciele iuż płyrtnem, przybywaiący cieplik, ca­

łą swoią moc obraca na pokonanie parcia 

atmosfery, które kiedy zwycięży, cały rościek 

zamienia "Si~ w płyn sprężysty. 

Gdyby ta nauka była prawdziwa, WY'"' 

padałoby, że rościeki tyle tylko maią spoie­

nia, ile im parcie atmosfery nadaie, a płyny 

sprężyste nie po~inne mieć żadnego. W pier­

wszym przypadku wszystkie rościeki powin­

neby się za odięciem parcia atmosferyctne­

go natychmiast rospierzchać, co iest doświad­

czeniu przeciwne; w drugim wyż.sza część a­

tmosfery będąc bez wszelkiego spoienia, od­

stąpić od ziemi i rosproszyć się po całey prze­

strzeni świata powinna. Ze więc ani ieden 

i1rzypadek, ani drugi ttiema mieysca, naleiy 

przyznać i rozci'ekom { płynóm sprzęiystym 
pewie1i stopień spoienia, na pokonanie które­

go, proporcyonalna część . cieplika użyta w ka:i~ 

dym przypadku bydź musi. . 

Odtąd Aulor nietrzymaiąc się żadnego 

ścisłego porządku „ m6wi o dw6ch powsze­

'Chnych na powierzchni ziemi płynach to iest 

Q wodzie i powieLrzu~ urnieszczaiąc w ty~h 

Marzec 730~ G 
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trak1 atach różne pomnieysze, o ldórych s~­

dzi :iż niezaprzeczny maią. z niemi związek. 

W oclą uważa, sposobem niemal wszystkich 

chemikow swoiego Na.rodu, w trzec11 sianach, 

to iest w stanie lodu, wody, i pary. 

O hygrometryi, właściwiey zdaie mi si" 

było mówić pod artykułem pary wodney a-: 
niżeli w nauC' e o wodzie ciekłey. Równie nie­

właściwie iesL przylepione marżaienie żywe u o 

srebra do nauki o lodzie. Prócz tego niróżenie 

tego metalu ieit dziś bardzo pospolite, niema w 

sobie nic godnego szczególney uwagi, i nie za„ 

sługuie na osobny rozdział w fizyce elemen-

1arnt~y. W powietrzu, uważa Autor fizyczne 

iego własności a mianowicie cięźkość i sprę­

żystość, z tey okazyi mówi o barometrach i 

ich użyciu, a szczcgólniey o wymiarze wy­

sokości gór za pomocą tych narzędzi. Przy­

łączona nau~a o pompach zda.ie mi sift dosyć 

dokładna i iasna. Przez rozszerzanie sitt po­

wietrza od ciepła, zepsutą przez to w nim 

równowagę i .t:rodzone dwa pędy przeciwne, 

tłómai;zy autor wia!r wschodni wieiący w stre­

fie gorącey. Mówiąc o rozszerzaniu się p~...,. 

wielr.i::a przez ciepło, przywodzi doświadcze-
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nia Gay Lursac i Daltona, z kftSryc11 się p')­
kazuie iż rozszerzalność 'vszystkich płynów 

sprężystych icst taż sama. \V 1raktacie o 

parowaniu wody, sprawiedliwie Autor raz-
'-

różnia parowanie od rospuszczania się tego 

pł1nu w powietrzu, które tłóma ··z spowie­

irzaniem nazwał, lubo różnica którą w §. 301 

01)isał, niezdaiemi się dostateczna i dokładna. 

O wiatracl1 i meteorach wodnych nad­

to się autor ograniczył i na<lio mało powie­

dział; nie wyłozył albowiem ani wszystkich 

ich przypadków, ani ich p :·.t;yczyn. Podo­

bnie i wykład o początku źródeł nadto iest . 

krótki i niedokładny. Same desz cze, jak au­

tor urzy, pomimo przytoczonych postrzeżeń 

i rachunku P. Mazyotte nie mogą bydź mo­

iem zdaniem przyczyną wszystkich źródeł, 

bo doświadczenie n::t5 uczy, jż w czasie nay­

clłuższych i naymocnieyszych suszy źródłe! 

trwaią, i płyną niemal wszystkie rzeki. Próc2 

t ego, w kraiac11 północnych, gdzie w czasie 

zimy przez kilka miesit<cy ciągle naymniey­

sze niepadaią deszc2le, a ziemia zewsząd śnie­

g· em lub Jodem iest okryta, powinneby o­

s chnąć wszystkie r z<'ki , co sią z do§wiaJcz 1~ 
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niem nie zgadza. Naukę swoit"G o powietrzu 

i płynach sprężystych ko1iczy autor trakta-

1;em, obszernym, iasnym i dokł idnym o gło­

&.ie- Po czem następnie obszerny trnklat o 

ęlektryczności 

W nauce tey obszerney i z zwyczayną 

sobie iasnością wyłożoney autor przys~ągł na. 

wierność teoryi Symmera potępiaiąc ws .1,ędzie 

naukę Franklina. Rozbierzmy krótko niek.tq...., 
1·e iego myśli. 

Wszystkie ciała dzielą si~ względem ele-. 

ktł'yczności na przez się elektryczne i nie e-· 

lektryczne albo kondukto ry. Pierwsze mo­

gą się elektryzować, prze~ farcie, drugie tyl­

ko przez udzielenie im elektryczności wzbu­

dzoney w pierwszych. Nie mog((. postąpić 

dalt"y bez zast,mowienfa. się na.cltem, jż ten 

pierwszy początek · autora niewłaściwie iest 

wyrażony; cała albowiem 1 óżnica między cia­

łami co do elektryczności na tem si~ k01iczy, 

że iedne łatwiey a drugie da 1eko trudniey i 

J)QWolniey, przepuszczaią płyn elekfryczny, 

lecz wszyslkie mogą się elektryzować przez 

tarcie. Dla pr~ekonania się o. t ein, niec11ay 

kiokolwiek oclosolmi tablicę meta.llo"·ą i na-
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ciera ią drugą tablicą podobną·, także przez 

trzonek szklanny odosobnioną, za oddal~niem 

tych dwóch tablic od siebie każda dawać bę-: 

dzie niewątpliwe znaki elektryczności. 

Autor przyymuie przypuszczenie Symme­
ra, i ·koby płyn elektryczny złoźony był z dwóch 

i·óżnych płynów połączonych z sobą w stanie 

r6~n9w~.gi czyli spoczynku, rozdzielonych 

w czasie gdy ciała daią znaki elektryczności. 

Natura tych płynów iest taka, iż dwa po­

dobne odpychfl.ią się nawzaiem, przycia,gai<\ 

iaś czl\stki drugiego. 'l'o przypusz.czenie, zda­

niem autora lepiey tłumaczy fenomena ele­

ktryczne, a niżeli mniemanie Frankli~, któ ..... 

ry ieden tyłka płyn przyp.łszczał, mogący 

wzbierać i gromadzić się w jednych ciałach, a 

ubywać w drugich, które wzgl~dem pierwszych 

.:maydą si"' elektryzowane przeciwnie. Lecz i 

w tey mierze nie mogę póyść za zdaniem au -

tora. Fenomena wprawdzie elek!ryczne mo­

gą się tłómaczyć i icdnym sposobem. i drugim, 

lecz w nauce Franklina daleko naturalniey i 

prościey. Prócz tego, ponieważ natura wszę­

dz ' e ie;t nayprostsza i nigdy tego dwóma 

niewykonywa przyczynami, czego iedną do~ 
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kazać mo:le; należy wszędzie w naukac11 pl'o -

stocic przyrodzenia zaufać i przyczyn natu­

ralnych bez potrzeby nie runożyć (a). Ze 

iest płyn szczególny sprawuiący w ciałach fe­

nomena elektryczne, to pewna; że są dwa 

takie, tego nas żadne postrzeżenie nie uczy; 

zacĆ>Ż t~dy rzucać wiadomości pewne dia nie­

pewnych? Gdyby przypuszczenie dwóch pier­

wiastków dla tłumaczenia fenomenów rirze­

ciwnych było potrzebne i poięcie rzeczy uła­

twiało, toby i w nauce o cieple potrzeba ko­

niecznie przypuścić dwa pierwiastki, ieden 

sprawuiący ciepło, drugi rodzący zimno, cze-­

go iednakże autor nie zrobił, i od piękney pro .. 

'stey i iasney nauki dzisieyszych chemików nie­

odstąpił'. Aby ciało w przypuszczeniu Symmera 
mogło bydź elektryzowane, trzeba żeby się 

płyn elektryczny rozłozył. Tarcie iest zwy­

czaynym sposobem którego na wzbudzenie 

elektryczności używamy, a dotychczas nie­

marny w całey cl1emii przykładu rozkładania 

(a; Causre z:erum naturalium non plures admitten. 

dre, quam qure ver<e sunt & phronom. .~ nis 
explicandis sufliciunt. 
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· iakiegokol wiek bądź ciała przez san10 s1ą 

tarcie. Nakoniec w wystrzale butelki ley­

deyskiey dwa te płyny powinneby siit spo­

tkać i nasycić w samym środku a zatem ża­

den z nich do powierzchni, do którey dąży 

dóyśćby nie powinien. Ale nie zastanawiam 

się więcey nad przypuszczeniem całkiem do­

wolnem które tyle tylko dowodzi, iż ludzie 

samą nawet prostą i iasną prawdą znudzić 

si~ nakoniec muszą i że chęć wprowadzania 

zawsze w nauki nowości, iest nie wątpliwem 

:ż 1 ódłem ich skażeuia, odradzania si~ i psu-

cia. 

Ziemia iest powszechnym magazynem 

elektryczncści, a każde ciało ma pewną so­

bie właściwą iey ilość; i elektryzui.e si~ al­

bo przez roskfad tey ilości , albo przez u­

~zidenie sobie elektryczności od ciał innycl1. 

To co· FranLJin nazywał elektrycznością do­

<lal 1. o\Yą czyli przez nadmiar, to Autor na­

,zy wa rz.Hannq; to co tamten nazywał przez . 

niedostatek, ten nazywa elektrycznością źy.-

wicznq. Ciała elektryczne nacierane o sie­

bie IJawza.iem, nabywaią elektryczności prze­

ciwnych; nie zawsze iedna~ to sa.m& ciaj:,Q 
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ieditym się elektryzuie sposobem , zależy to 

częścią od ciała , o które iest tarte, częścią 

od iego powierzchni. Moc , którą cząstki 

płynu elektrycznego , zebrane na powierz­

chni ciała iakiego usiłuią · odepchnąć się, na 

wzaiem, nazywa sitt nat~feniim elektrycznem. 
Przyci~ania i odpychania elektryczne są W 

stosunku odwrótnym kwadratów odległości, 

autor przytacza doświadczenia P. Coulomb. 
maiące dowodzić tey prawdy. Płyn elek~y­

czny w ciałach elektryzowanych otacza tyl­

ko ich powierzchnią nie znayduiąc się zna­

cznie w ich środku; a na powierzchni na­

wet, dla tego się tylko wstrzymuie, że go 

1lowietrze otaczaiące nieprzepuszcza. Płyn 

elektryczny żadnego niema z ciałami powi­

nowactwa i dla tego równie iest oboię.tnym 

dla wszystkich, stąd rozdzielanie się, iego 

między ciałami , będzie raczey zależeć od ich 

kształtu , aniżeli od ich przyrodzenia. W prze­

wodnikach , płyn elektryczny rozłożony.,, wy­

chod~i natychmiast na ich powierzchnie' w 
ciałach z natury elektrycznych 1 us ~. a się po­

woli' podobnym sposobem ieżeli przyczyna 

,elektry2lliąca .ustaie , równownga przywraca 
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siti bardzó pr~dko w kondtlktbrach a bar~o 
nieznacznie w ciałat:Ii elektrycznych. Potem 

Autoi wchodzi w obszerne tlli1haczeriie przy­

ciągań i odpych:iń elektrycznych, używaiąc 

zawsze w tem tłumactenin teoryi dwóch 

płynów. Moiem zdaniem przyciągania i od­

pychania elektrycżne są tylko pozorne, a za­

tem wcale inaczey tłómaczone bydź powin­

ne' w co iednakże w tern mieyscu wchodzić 
niemogę.. Ale nie poddbno zamilczeć że tł6-: 

tnaczenie tego pożornego skutku przez dwa 

płyny tak iest zawikłane, i naciągane, iż 

dotykalnie niemal za fałszywe mieć ie na­

leży. w §; 415. Autor niesłusznie rozumie~ 

iż odpychania ciał elektrycznych przez niedo ... 

statek były zawsze skałą czyli [iak tłómacz 
mówi szkopułem] o którą się. rozbiiała teorya. 

Franklina , bo wzglę.dem ciał: tych wszystkie 

ciała pobliskie miały zbytek elektryczności. 

Fizycy , którzy się. uciekali do otaczaiącego 

powietrza zle si~ tł6maczyli, i takowe tłó-­

maczenie było winą ich , a nie nauki. Tłó­

maczenie działania ostrz6w iakożkolwiek do-

wcipne, i z ukontentowaniem od 

wspominane niezdaiem,i Sifi objaśniać 

MQl'ze& zf ol'. H 

Autora 

zupeł--: 
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nie, mało dotąd zrozumianego skutku. Wy~ 

stawiać sobie albowiem ciała tempe, iako z 

wielu ostrz6w razem związanych złożone, 

iest rzeczą cokolwiek nacią;nioną. Prócz 

tego doświadcżenie nie pokazLJ.ie, ażeby kil­

ka razem ostrzów blisko siebie będących 

prze~zkadzały sobie w swoiey czynności wza• 

iemnie , ale owszem im ich iest więcey ra­

zem , tern rozbroienie ciała elektryzowanego 

iest prędsze. Prawdziwe zatem tłómaczenic 

tego zadziwiaiącego skutk,u 7 zostaie zagadnie­

niem i ··na czas dalszy. Wykład fenomenów 

i , teoryi butelek laydeyskich iest zwyczayny 

i niema nic coby szczególnieyszego warte 

było zastanowienia. Dalęy opisuie Autor ele • 

ktrofar, kondensatora i elektrometr; mówi o elek­

tryczności p~zyrodzoney i konduktorach czy-

li przeciw piorunach, nad któremi niedosyć 

się obszernie zastanawia i ko1l.czy pierwszy 

Tom uwaga:r,ni nad elektrycznością wznieconą 

w niektórych ciałach przez ciepło. 

W drugim tomie Antor ko11czy traktat 

.swóy o elektryczności nayprzód kró lkiem wy­

łożeniem. historyi galwanizmu, opisaniem ko­

lumny Wolty i tłótnaczeniem znaney dziś ps~ 
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W$zechnie teoryi sławnego tego fizyka; przy­

tacza różne doświadczenia z tą kolumn~ i u­

żywa iey do _tłóma~zenia uderzeń doś wiad­

czonych, od 11yb tak nazwanych elektry­

canych. Nakoniec wykłada autor i tłómaczy 

fenomena chemiczne połączone z czynnością • 
kolumny Galwaniczney, iako to rozkład wo­

cly i niedo.kwa.szanie się. metallów. Wtem 

mieyscu zaniedbał wspomnieć 1), niektóry~h 
innyc11, a mianowicie o formowaniu się_ prze­

kwasu solnego i ammoniaku. W naµce :m,a­

gnetyzmu, autor po krótkim wyłożeniu hi­

storyi, przyst~puie do wykladu_ iegn teoryi. 
'"· 

Chociafa niektóre fenomena magnetyczne po-

dobne są elektrycznym, inne atoli przymu­

~z.ai.ą nas naznaczyć im odmienną p,rzy,:czyn~ • . .. „ . 

Teorya iednakże nąi.gnetyzmu ta sama iest c_o, 

i elektryczności. Za przyc1.ynę fenomenów 

mngIJ.etycznych naznacza się. płyn szczególny 

z ~wóch złożony, które złączone są. z .sobą 

w żelez;ie zwyczaynem, a rozdzielpne w na:­

µi;ągnespwaµe~. Płyny iednorodne odpyE;ha­

ią ·si~ nawzaiem, a przyoiągaią r?ż.no.rodne ; 

p11Zyciąganie to i oqpychanie· iest- w st~sµnku . 

iw.a<lr.atów odl.cgł9ś 1'i . Każd.y bięg1:11\_ :ą_ia:~ 
? 
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pesn ma w sobie iede.ą z płynó,W „ któ.;e od 

biegunów ziemi ~o których ~ońce. magnesu 

8tatecznie są obrócone, n~ywaią się płyn,em 
11ołudnio1tr!Jm . i północnyn~. A ponieważ p:rz~ 
ciwne tylko płyny przyciągai'ł się na.wz_aiem,_ 

'łvięc w jgle, biegun obrócony ku p_óhcwy m.u:­

si mieć w sobie płyn południowy, a opróc.<Jny 

ku południowi północny. Kufa więc ziems.!rn~. 
działa sposobem wielkiego magaesu a dzia-, 'i. c • 

łanie iey p0ciągaiące igłę w dwó.ch, ~.ierun-
kach sobie przećiwny,9h iest w ~a~_d.}'.ll.)., P~P.:"1 
kcie ziemi .równe. · 

Do przyciągań i odpychań magnetyc;ny111\ 

moina całkiem zastosować naukę o podobnyftl\ 

zdarzeniach elektrycznych. Lziałania magne~ 

su przechodzą wolnie przez wszystkie ciała 
niemogl!ce przyiąć tt:y siły. Autor ustano­

wiwszy te początki tłuma:·zy niektóre z-ia­

rzenia magnetyczne zadziwiaiące, lub na po~ 
.iór niezgodne z teoryą. 

Siły .magnetyczne zgęszczone w samycli 

biegunach sfaNeią coraz bardziey postępuiąc 
w pręcie magne.tycznym ku śródkowi, stąd 

,środki działania m · agnesu położone są blisko 

samych bieglUlów. )S"ienależy iednakże uwa-

ł 
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żuć ·:iadnego b,ieguna, iako iedę~ tylkq_ i:od~aY: 

płynu w sobie maiącego, ale ~<?flług za,łoże­

n :a P. Coolomb na,leży uwazać. k~ż~ą c:ząstkt;. 

:żelaza za ID;a~y magnes maiący ą.,wą swoie. 

bieguny. To przypuszczenie ułatw.ia ~łóma­

częnie niekt6.rych feno~enów ~tóre . autor„ 

wykłada. 

Władza. magnetyczr1:a nad~ie s1~. żela~u, 

łlaypospoliciey przez udzielenie; a. W: t~~q­
w-ym razie może n iekiedy sztabk~ ż~laza zy-. 

~kac zamiast dwóch, cztery bięguny~ ~o , sa­
~o zdarzyć sitt może i w ;gle i.u~ namagne­

sowąney; owszem mo:ie działanie magnesu, 

całkiem w niey bieguny przew1·ócić. Udzie­

lenie 1 to daie si<t igle przez tąrcie, ·naciera­

i~c ią zwolna magnesem z jednego 1końca 

w clru~i, a zawsze w tym samym ·kierunku •. 

Rzecz daleko si~ prę.d~ey i leJ?iey. odbywa. 

przez dwi' magnesy, czyli iak nazywaią pr2e1.0 

nacieranie podwóyne. U zbroienie magnesów,_ 

czyli utrzymywanie kawałków żelaza w miey­

scach ich biegunów, znacznie pomaga ,do u-
. I 

trzymania i powiększenia ich siły. 1 

Nie we wszystkich punktach ziemi igłf.l 

lnagnesowa przypada na sam południk, t~ 



ioy o lstiwienie od południka nazywa się zbo­

lZeniem igły.. I>odobnie nie wsz•idzie igła za­

chow~lie kie1~unek po~iomy, i tako,we odstą­

pieuić od poziomu nazywa się iey pochyło­

,friq. 'Prócz tego igła magnetyczna ulega 

"\\' wielu mieyscach szczecrólnemu wahaniu 
o ' 

ldóreby mo:lna nazwać iey ruchem, dziennym., 

\';ctzwyczay albowiem postę,puie na zachod od 

rana do południa, wieczorem ząś na wschod 

się cofa. Oprócz tych odmian regularniey­

i>zych, podpada ni~kiedy zmiano~ nieporzą­

dnym, czyli" zamieszaniom, którym 1rudn@ 

iest pewną naznaczyć przyczynę. Co do zbo.­

czeń, autor przypuszcza, iż kula ziemska nie­

ty lko działa sposobem wielk.iego magnesu, 

ale nawet tak iak gdyby :różne iey punktą 

iuiały szczeg6 lne bieguny; przebiega. p.otem 

różne domysły fiżyk(>w o przyczynie magne• 

·tyzmu kuli ziemskiey; o wynikaiących stątl 

odmianach w położeniu igły, i zdaie sift przy~ 

cbylać do tego zdania, i,:6 wszy:;tkie cia1a 

z~emskie podlegaią z natUL'Y swoiey działaniu 

siły magnetyozney, lubo n1y w S:t;lmem tyI~o 

żelezie wzbudzać i~ dotąd umiemy. 

Nakoniec mówiąc o ma~p1etyzmie kr~1-:-

~rnców żelaznych, Autor dowodzi, iz wszy~ 

c:tkie żelazo zagrzebane w ziemi i mało w so­

bie k V\' asorodu maiącc, iest natnralnym mtt­

gnesem, chociaz slopnie tego namagnesowa• 

nia bardzo mogą bydź różne. 

Ostatn'.a czę,ść fizy kii którą Autor iasrio 

j obszernie dosyć wyłożył, iest Optyka. Ro-

2biór choćby naykrótsr.y tey czę,ści przedłu­

żyłby terazniey,sze pismo nad zamiar.Prócz tego 

czę,ść ta fizyki ma temalyczney od dawna do wy­

sokiego doskonałości posuni~ta stopnia, nic-' 

by nam niepodała nowego i szczególnieyszey 

g<:>dnego uwagi. Nie pozostaie nam zatem; 

iak tylko za.stanowić się, nad samem tł.uma­

czeniem; i ponieważ tłómacz nigdzie wła ·· 

snych nie położył przypisków, ::mi uwag, ca·­

ły rozbiór kończyć się, musi na uwadze ię,­

zyka. 

Winniśmy zapewne tłómaczo..wi wdzi~czność 

że sieo zaiął pracowitcm przełożeniem tak ob~ 

szerne~o i użytecznego dzieła; ale z żalem wy­

.znać nam przychodzi, iż polszczyzna. wcalQ 

nie iest poprawna i insna. \'V wielu miey­

scaclt zachowany iest całkiem tok i skład wy­

razów fra.ncuikich, i to do tego stopnia, iz nie-
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u1me1ący tego i~zyka zaledwo myśl Antera 

:trozumieć potrafią. Oprócz tego, tłómacz 

niekontent z 'niektórych wyrazów iakożkol­

wiek inż w. j"zykti naszym utartycłi,; two­

rzył częst6ktoć na ihieyscu it:h inne, których 

fizycy przyiąć zapewne niezechcą, ponieważ 
.hie są szczęśliwiey bddane od iuż używa­

nych. I tak Barometr zdawna iuz oinaczo­

ny wyrazem ci~źkomierza podobało się tłutna „ 
tzowi nazwać cieśniomierzem. R.tecz pewna ze 
-cifźkomierz nie bznacza sciśle tego co ozna­

·czać powinien ; ale i nowy wyraz tłómacza 

nie iest od podobnego wolrty zarzutu, a cięż­

kornierz odda.ie' w ścisłen.1 znitczen ·u wyra21 

Barornetrrt.m: Podobnym sposobem dawno u 

nas w elektryczności używany wyraz odi:Jso­
lmienitJ. odosl,JmiQ,rfh tłómacz na gorszy daleko 

oramotnienia; osamotniony przerobił. Nazwisko 

proste i w pospolitym nawet używ.ane itzzy"" 

ku tldiwóści albo dotkliwości ( irritabilitas ) 113 

przykrą zaigtrzalność przekształcił. To sa­

mo wypadłoLy powiedzieć i 0 twat·dey. i łago­

Gn~y.. ~atce [ d~a et pia: m~ter] o iednorodza{l­
flostz zamia ·t zednoftaynośc1, o cy.mbałac/J za­

~ast dzwonkó v i tym podobnych. \V na-

) ~!)4 .( 

\\kach którym iuż pewien nadarto słównik, 

choćby też w niektórych wyrazach niniey wła­

ściwy, daleko iest leptr•y trzymać się iuz przy­

ię'ych wyrazów, aniżeli t"orzyć co raz no'"'. 

'We; inaczey, . maiąc w każdey umieiętnośc.i ty­

le słównikew ile piszących, niebędziemy w ści-· 

słem znaczeniu tnieli żadnego. 

Dodaymy ieszcie i to, iż niektóre wy.~ 

razy i sposoby mówie.nia tłóinacza wcale 

nie są polskie np. nie mówi się Niebo obloczy...,,, 
ste, ale niebo po.chmurne; niemówi się mu...:. 

skuły czyli mięsa s;~ trzepiotaly, ale si~ m6 ... 

wi mięsa drgaiy, a ptaki się trzepiotały~ nie­

wolno mówić strony k.t6remi czała na szebie pd• 
trz.q ( les parties par les quelles les corps se 

regardent) albo ie hiegmi. i eden patrzy ku 

biegunowi drugiemu; ale się mówi, strony, 

k.t6remi ciała. obrócone są ku sobie, biegttn 

obrócony ku biegunowi. Surtawy. nazywaią s ę 

po polsku stawy; złud.?;acze, oszusty; elektry ..... 

czność smolna, żywiczna i t. <t Le Phy.sicien 
de Pavie, znaczy Fizyk Pawiyski, a nie Pa-' 

dewski iakj tłomacz wszędzie wyraia. 

Ale to
1 pominąwszy nie umieią~y ię,zyka 

francuskiego zawsze znacznie z pracy tłuma. 

Marzec I3o6. I 



cza korzystać będą; a -publiczność nie mało 

na tem zyszcze; k :edy JX. Korzeniewski z 

chwałą i rzetelnym młodzieży pożytkiem w 
fizyce praruiący wielu w ·zgromad~eniach za­

konnych znaydzie naśladowcow. 

:J~drzey Sniadecki. 

V. 

ROSLINY JADOWITE. 

Bielun Dziędzierawa Datura Stramonium. 

D. Stramonium, pericarpiis erectis, ovatis; foliis glabris. 
Lin. Syst, Veget. Ed. Gmel. p. 379, 

Opisanie Roslin p. X. Jundziłła p. 159. 

Dziądzierawa rośnie wszctdzie około wsi i 

płotow nagnoiach. i gruzach, kwitnie od Czer­

wca dQ Września. Kwiaty z podziałow gałęzi 

wyrastai ą. Komna leykowata, przest.ło dwa ca­

le długa, ni::'co sfałdowana, brzeg p~ę"iu ostre­

mi z~bami osadzony; wewnątrz pię~ szydłowa­

tych pręc ików iest przyrosłych, na nich głów­

ki pyłkowe zółte, podługowate. KielicJ1 ner­

kowa.ty, około Jw6ch calow długi, u spodu 
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pękaty, pi~ciu fałdami i na wierzchołku ty­

luż zębami oznaczony. 

Zarodek nad kielichowy, piramidalny, czte­

rodzielny drobnemi ko cami osadzony. Słu-
' ' 

'pek nitkowaty; znam ie nieco włosiste. To-

rebka nasienna początkowie zielona, grube­

mi ostremi kolcami osadzona, z doyrzałościq 
' coraz bardziey ciemnieie; nakoniec pęka sitt 

dobrowolnie, dzieli si~ na cztery prz ~dz:iały 
i komorki i nasiona swe rozsiewa. Nasiona 

' 
te są czarne, nerkowate, chropawe, pom;.r· 

szczone. Łodyga i gał~zie są dwudzielne; 

liście wielkie, nieforemnie wycinane, koi1\:Za­

te; korzeń biały, włoknisty. 

Ros1ina ta we wszystkich swych cz~­

ściach iadowitą dla ludzi kryie truciznę. Wła­
sność nayprz6d rozweselania a potem przy­

iępiania i odeymowania nawet wszelkiey czu­

łości czyni ią do Opium wielce podobną. Kamp• 

fer powiada, iż w Indyach z Opium, konopi, i 

nasion dziędzierawy robią gąszcz , którego 

skutkow na samym sobie doświadczył. Po u­

życiu tey mieszaniny czuł niewymów,n~ weso· 

łość, mówił mało, lecz wszystkie!\ obecnych 

"1przeymie ~ciikał. 
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W szyst~ie części tey Rosliny, miano.wi­

cie wewnątrz użyte, SJ;>rawuią odurzenie, u­

tratę zmysłó.w, sza,leństwo\ nadzwyczayne 

m~rzenia, qrz~czkę, tar ganie członko w , zi­

m ne po.ty, zbyteci;ne rozszeq;enłe zrenicy 

w oczach, utra~ę mowy, p :denie żołądka, na 

~oniec '\pop ' exyą i śmierć·. Dzielnem w tern 

zclarzent lekarstwem sił womity,, klistery 

~ ołeiu, :mas~a, m_Ieka, i t. d .. 

:J6zef Libon:v.c., 

VI.. 

CIĄG DALSZY STOPNIOWANJA NATU...,._ 
H Y W UT\VORZENIU CZŁOVVIEKĄ, 

O ludziach ~ ogonami 'i dzikich. 

J. B. Robinet nie idąc za na.turą, lecz w swo-. 

im gabinecie os~owawszy systema, no.we prze~ 

p isał p.rzyrQdzeniu prą,widła; ~ c1m1c iego clzia­

ł~nia z uroieniem, swoiem pogodzić, przywi­

d;r, enii,i ~i~/ tórych Jqdzi i wy rody czyli wy­

boclenia n(:lt\iy,r od prą.w powszechnyeh po­

J.iczył międ~y ci,\g~e i porządne q:~i ałania. 

) 1.198 ( 

Niedosyć Że napełni ł morze ludzmi, zda­

ło się ieszcze na lądzie pośrednie między zwie­

rzętami a człowiekiem utworzyć iestestwa, i 
tym cechę, organizacyi źwierząt W ogona()h, 

a charakter ludzi w postaoi i w łasnoś ;:iach ro­

zum n nadać. Przywidzenia niek. ~ órych :i.uto-: 

rów i pod:·óżo-pisąrzów do błttdnego systema­

tu po~ł.uzyły. 

Jan Struy; [s] mówi, ii widział na wy­

•pie Formozie mę,szczyznę,, kiór-y miał ogon 

długości stopy, okryty włosami czerwoniawe­

nii, i bardzo podobny do ogona wołu; ten mu 

opowiadał : że ludzie w stronie potudniowey 

tey wyspy, mieli ogony i emu · podobne. 

Znaydowano na wyspie .Manilli, ludzi 

czarnych , żyiących w skałach i drzewach , 

źwierz~ce prowadząc,)'ch życie; widziano iż 

z nich wielu ma;ą ogony o<l 4ch do 5ciu cali 

(t). Kobiety połogi swe odbywaią w drzewach, 

natych~iast same się, i pło.d swóy 'w rzekach 

(s) Voya i .eą de Jean Struys. Rouen. 1719. ~. 1. P• 

100. 

(0 Gemelli, Caveri Voyage autour du monde~· V. 

:raris 1727, 
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obmywaią; pr21ydaie, iż Mission'arze, Jezuici 

godni wiary upewniali,iżMangienczycywśrod~ 
ku wyspy Mindoro, bliskiey M11nilli, mieszka­

iący, maią także ogony od 4ch do Sciu cali· 
' ' zadnego nie małą rządu, chodzą nadzy i nie-

k ' ' torzy z nic11 przyięli wiarę katolicką [u] 

Tellia.med [w J wierząc W ludzi o conia-
" 

stych za udzielny gatunek ich policza i przy-

tacza niek1óre przykłady: w Trypolis widział 

ia.koby· TeJliamed Murzyna nazw iskiem Maha­
meda, który był siły nadzwyczayney, obro-. 

sły włosami i miał pół stopy długości ogon, 

był rodem z wyspy Borneo, i opowiadał mu 

że iego ociec miał ogon podobnie iak inni lu­

dzie tey krainy, gdzie chodzą nago, i gdzie o­

gori nie wstydzi ich, iak w Europie. Cieka­

wy ten naturalista, powziął podobna wiado­

n1ość w Pizie od iedney dziewczyny. ~ Ta po­

~ra -aiąc z Liworny do Pizy w roku 1707, ma­

i.ąca lat ośmnaście, spotkała trzech oficerów 

francuskic11 z tych ieden · k . k ł ' , Ja się prze ona a, 

?ył z ogonem. Ilył to człowiek wysoki, przy-: 

(u) Tamże pag 87. 
(w) Telliamed. T. Il. 
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stoyny, mógł mieć lat 55, twarzy białey, bro...; 

dy czarno zaro.sjaiący, gęstey, brwi długich i 

nawisłych, był obrosły, a włosy miały półsto­

py długości. 
z tego postrzeżenia wnosi Telliamtd iż 

to ąą ludzie udzielnego gatunku, ta~ ia~ w ro­

dzaiu małp, gdzie ieden gatunek iest z ogo­

nami a drugi bez nich. 
Roźbieraiąc te postrze!enia podróżo-pi,..­

sarzów, i maiąc cokolwiek wyobrażenia hi­

storyi natm alney, łatwo można się przekonać 

o złym stosunku Autor6w, ludzi z ogąnami 

w udzielnym gatunku mieszczących. 

Znaki pqwszechne w nogach lub zę.baell 

iźwierząt, stanowią rodiay, a szczególne od-' 

miany przy zn.tkach powszechnych, stanowi:\ 

gatunek i w ~ażdym gatunku iestestwa upoto­

mniaią się, i znakow pewnych, które oznacza...: 

czaią ten a nieinny gatunek, nie tracą, ani od-· 

mieniaią, i iakie iestestwa przed wieki miuq 

cechy gatunkuiące, te i dzisiay w naydalszyc~ 

pokoleniach znayduią się. 

Wedle tego powszechnego prawa natu­

ry, rodzay ludzki, ieśLby miał od,miany iakie 

zewnętrzne lub WiWU~trzne, równieby sict &a.-
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tnnkowat; a z tego względu ludzie z ogonami 

podobnych maiąc poprzedników, podobnych 

wydawaliby następców, 

Wyboczenia natury od praw powsze­

: chnych 'v utworze iakiego clziworodu' za 

szczególną odmianP. a te'm sam' d . 1 ,; , em za u zie -

ny gatunek brać niemożna; ceclly tylko ro­

dzaiowe i gatunkovv-e w iestest.wa.ch odradza­

llJJ się. 

Dziworody z pomięszania. różnych ro..: 

dzaiów bydź niemogą, lub ieśliby były Uf 0-

tamniaĆ siebie niezdołają; upada zatem i dru­

gi. wniosek iż ludzie z ogonami moo-a bydź b. 

płodem z połączenia Ournagoutanow z rodza .... 

iem ludzkim. 

W teoryi iestestw organicznych mocno 

wytłumaczył (!]~drzey Sniadecki [ x j „ że wy­

" rodki od pierwiastkowego natury układu 

,, odstępne, upładnioć, mnożyć się i rozra..:. 

„ dzać niemogą. Sity bowiem organiczne ró-

'
, żnych rodzaiÓ\"' s b" · •T ą so ie przecnvne i stąd 

[x] J~drzeia Sniadeckiego Teorya iest€-stw organi. 

eznych. R. 8· Odradzanie si~ iestdw ors:a»i„ 
u:nych. 

ł 
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J' albo żadna iaiu organiczna niedostaie sitt 

" władza, albo gdyby iak.a pocżwara urodzi­

·'' ła ~ię, ,tedy dla niedoskonałości własney or-: 

„ ganizacyi :iyć nieb~dzie mogła, lub też zna~ 

,, lazłszy się w naturze sama bez Żadnego 'ro­

" dzaiu j gatunku' zadney rodzaiowey fon­

" kcyi pełnić niebę,dzie zdolna ,, 

Ani przeto połączenie ludzi dzikich z źwie­
rzętami, ani wyrodzenie się poiedynczego ie­

stestwa, składać udzielny gatmlfik ludzi z o~ 
gonami mogły. Zdarz@~ie na niektórych oso­

bach trafione płodowi następnemu udzielone 

bydż niemoże. 

Pra~ivda że Maupertuis f y l podał na:rn 

wiadomość przenosu wyrodków w potomki, 

mówi on: że „ Jak6b Rufie Chirurg w Berli­

" nie maia,''Y sześć palców u rąk i nog, miał 
„ matkę. Elżbietę Ruhen z podobną wielością 
,, palców, a ta otrzymała ią od swey matki 

„ Elżbiety Hortsinan de Rostock. Elżbie1a Ru­
„ hen ośmioro maiąc dzieci udzieliła obfitość 
,, palców dla czworga. Jakób Ruhe ieden z sze­

" ściopalcowych iey dzieci o:ienił si~ w Gdań-

[y] Oeuvr< · rle Maupertuis. T. n. 

Marzec I8oó. K ... ;r:; 

„ 
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„ sku Ru 1955 z Zofią de Tungen, miał z niey, 

„ sześcio ro dzieci z tych dw6ch chłopc6w było 
~' sześcio -palcowych. „ 

Gdyby te wyboczenia natury od prav•· 

powszechnych udzielały się potomkóm, we 

wszystkich dzieciach równie bydźby powin­

ny, bo niema dostatcczney przyczyny dla cze­

go w iednych było sześć palców, u drugich 

,nie. To świadectwo Maupertuir z własnego do­

świadczenia wątpliwe mi się bydź wydaie. 

W moiey Wiosce mam człowieka z sześcio­
paicami u iedney ręki, iednak przodkowie 

iego niemieli, i dzieci, których iest czworo, 

maią po p ięć tylko palcó~.,-. 

Różne zdarzaią się wyrostki w ciele. Ogon 

ieśli istotnie znaydował się_ u iakiey osoby, 

bydź m6gł wyrostkiem [ apophysisJ i prze­

ciągniemem kości pacierzowey, lecz nigly 

~naką szczególnego gatunku ludzi. 

w· kmiaeh ciepłych' gdzie mo c: słońca 
• mdłe i rzadkie czyni ciało, gdzie ta siła na 

kości i całą machinę wywiera się ; częstsze są 
wyrostków zdarzenia. Ta uwaga zgadza si11 

iwiadectwe.lli Ja.na Stru-gr, który opisuie, Żfł 
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w poludniowey stronie wyspy Formosa' cz1tst­

sze znayduią si~ ogony. 

W Afryce czE;_s łe są nadzwyczayne wy• 

rostki u kobjet' udzielni są ludzie' których 

iest powinnośc i ą czynić operacyą nimfoto1~i~ 

ą [z] 'iV nieltórych kraiach Arabu l nazwan . · 

P er.-iyi nimfotomia -nakazana iest dziewczy:., 

nom iak obrz zania chłopcom [ 1 J 
' . , 
Kość ogonowa [coccyx] ostro konc~ąca 

• ł CZPS~c·1' <> Jl iz' oza kości kuproWey, się z ączona z 't. 'Z · u o; 

. 11 kobiet CZPŚ <:i cy iest dłuższa iak 1 u n aszyc <; 

zn Zblizenie s i ę tey kości ogouo • u męszczy · , . 

wey ku niższey cz~ści łęku, czym wa~ę 

mnieyszey miednicy i trudność w rodzemn: 

Zbytni wyrostek tey kości' mógł naśladowac: 

kształt ogona. 

Te uwagi z prawidłami pow~zechnemi i 
. . . łne równie zbi-ll1eodmiennem1 natury zgoc ' 

iaią świadectwo Telliameda 0 ogonach słysza­

nych i przez niego widzianych. 

Do postrzeżeń śwoich, przyłączył ieszcze 

Powieść dziewczyny pizańskiey o ogoniastym. (\ 

[z] D . . · de Chimrcrie Art. Ny phes. icuona1re ::> 

[I) Histi: natur. de Buffon. T. IV. 
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francuzie. W wieku przesz~ym lat ośmnaśc'ie, 

nicmogły dziewczynie nadawać tyle do$wiad­

czenia, aby na iey powadze gr.untować prze­

konanie mozna. . 

Omyłka , mogła nadać fałszywe iey wy­

obraźenie którego Telli,amedowi udzieliła. 

o Ludziach dzikich. 
Niektórzy filozofowie nadawszy władz~ 

naturze dążenia usta-\vnego do odmiany na 

lepsze powied:.deli: iż kaicla odmiana iest 

chę,cią lepszości, każdy nowy stan iest przy­

czyną, i.i iest stanem doskonalszym. 

Takie tłumaczenie nie uspokaia rozumu. 

Jakaż to iest władza natury dążenia do le­

pszości ? Ta władza czy się w materyi za­

sadza? wyobrażenie lepszości zależy od poró­

wnania i stosunku dwóch lub wielu przedmio­

tów. To porównanie nie może bydź, iak dzie­

łem poię,cia, myśli i sądzenia. Więc materya w 

utwor iestestw wchodząca, pierwiey bę,dzie my­

śleć, nizeli odmieni iedne iestestwo na lepsze. 

Jeśli ta władza iest duchem, więc wszy­

stkie siły i własności materyi giną, chemia 

i fizyka upada, i wróciemy się do początku, 

od którego zaczynało si~ oświecenie. 
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Filozofowie odmieniaią systemci.ta, ró­

"\Ynie iak kobiety swoiemody islroie; po użyciu 
. ' 

róznych wzorów i kształtow, w ; acaią się do 

pierwiastkowych wynalazkow. Duchy napeł­

ni~ znowu ziemię, kazdemu ruchowi. i wszel­

kim czynnościom usługiwać będą. 

Po takiem nadaniu sił i władz uaturze , 

niepozwolona, aby człowiek: zaraz następo­

wał po źwierzętach, materya musiała się o­

czyszczać i delikatnieyszą stawać, nim do skła­

Ju człowi~ka użytą bydż mogła. A tak w przód 

zaczynały się wyobrażenia ludzi w ~wierzętach, 
})otem nastęr:owały półludzkie twory, Syreny i 

ludzie mors_~,y, daley ludzie z ogonami, po nich 

ludzie dz tcy, czarni i szpetni, w ko licu prawdzi­

wi ludzie, biali i przystoyni. 

Naydalsi od doskonałego t"."oru ludzkie­

go, są murzyni czarni z nosami szerokiemi i pła-. 

skiemi, ustami grubemi, z wełną na głowle za ... 

miast włosow, z poi<t,ciem ogran\czonem i pra­

wie instynktem tylko zwięrzęcym. Lecz i w tym 

gatunku murzyni ku północy mieszkaiący, maillt 

kolor miedziany, ołowiany, oliwkowy, a zbliże­

niem się swoiem do koloru białego, tracą moc 

ciała, a nabywaią większych sił duszy. 
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\l\T dalszem doskonaleniu się natury na­

stępuią Hottentoci, cery oliwkowey, włosów 

krótkich, czarnych,kędziorawych
0 

i prawie weł- ' 

nianych, b ąkaiący się, bez domów, niepo-­

dlegli i lubiący wolność. Kobiety daleko są 
mnieysze ocl męszczyzn, maią wyrośle skóry 

twardey i szerokiey, które od kości krokowey 

<lo udow na.kształt fartuszka spuszczaią się [ 2 ], 

głowę maii!: wielką, ciało chude, członki cien­

kie, żyią rzadko dłużey nad lat 4o. Kafrey­

czykowie mieszkańce strony wschodniey A­

fryki, są wyżsi. od Hottentotów, mniey szpe­

tni, nosy maią proporcyonalnieysze , członki 

grubsze, cery śniadey , a tak rysy ludzi ku 

wschodowi barcłziey się ksztaką. 

Laporiczykowie północney Europy,Gron­

landy, Samoiedy Azyatyccy, ludzie dzicy cia­

sniny Dawis w Ameryce, są mali i szpetni, 

twarz bardziey podobna do O ur ang- outan­

ga, szeroka i płaska, nos ledwo się podno­

si nad szczęką wyższą, policzki wyniosłe, o .: 

czy iit.ałe i ku skroniom zwrócone, włosy twar-

(~) La description du cap par Kolbe T. r. p 91. vo-:r 
ez aussi le voiage de Courlai p. Z9I• 
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df', uszy łYielkie i nadstąwne, źrenica oka 

żółta, cera śniado- Żółtawa, szyia krótka, fi­

gura szeroka i prawie kwadrat.owa. Kobiety 

Gronlandzkie są małe, szpetne, piersi mię­

tkich i tak długich, i:i ie za plecy daiąc sa€ 

dzieciom zarzucaią. 

Tatarowie zaymuią niezmierne kraie A­

zyi, wszyscy prawie maią twarze wyn:osłe , 

szerokie i marszr.zone, nos kró tki, i wielki, 

oczy małe i wpadłe, zęby długie i rzadkie, 

powieki nawisłe na oczy, cera ogorzała i o -

Iiwkowa, włosy czarne, łiroda rzadko zarasta, 

uda wielkie, nogi luótkie. Szpetnieysi od 

tych są Kałmucy. Róinią się, iednak cokolwiek 

od siebie, stosownie do kraiu i mieszkania. 

Tatarowie nagayscy są mniey szpetni od Kał ~ 

mukow. Mieszkańce Tartaryi nie podległey i 

Tatarowie Mongolscy są obyczaynieysi imniey 

. szpetni. / 

Chinczycy, podobni bardzo do Tatarów. 

Japonczycy równie podobieństwo do nich o­

kazuią, są tylko żółtawsi lub czarniawsi. 

Jndyanie są prawie wszyscy oliwkowi luh 

żółtawi, rysem twarzv i wzrostem zbliżai~ si~ 
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do Europeyczykow; ciała ich są rnnłeysze, lecz 

zato ,golenia i uda dłuższe. 

Persowie, Arabowie, Egipcyanie, Mauro­

wie są ludzmi pośredniemi między Jndyana­

mi a mieszkar1cami Kra!ów umiarkowanych. 

Od .2u stopnia szeroko~ci północney do S5 

ludzie choc iaż koloru czarniawego i ouorza-. b 

łego, są przysloyni. 

Europeyczykowie są przystoyni, lecz na-

czclney doskonałości natury nie stanowią; nie­

In..!ią p i ękności doskonałey i wspaniałey, która 

się sama przez sitt podo1la, ani przysady sztu­

ki, ani dodatkowych i)otrz~buie wdziękow. 
Odebrać naszym kobietóm pobiały, ró-. 

że, przysadne pokrycia twarzy, zwrótność wy­

siloną, ~sazliwy układ ciała i dalsze }Jrzyda­

tk1 oczy i zmysły mamiące, niewiem czyby 

iakie wdzięki piękność stanowiące zostały się? 
Krew narodowa rzadko w którym krain 

s i ~ została, słabość rządowa, i nietrzymanie 

gotowego do• boi.u żołnierza w dawnych cza­

sach, napadóm różnych barbarzyńców otwie­

ra"ły 'vr6ta. Portugalia, Hiszpania i część Fran""'. 

C) i długo były pod panowaniem Maurow. 

Lud ten Afrykai1ski w zmieszaniu si~ z Eu-

) 510 ( 

ropeyczyk~mi zostawił ślady w kolorze twa­

rzy żółtawym i ogorzałym. Hunnowie z A~yi, 
a p6źniey Tatarowie, cz«tste na kraie polskie 

M:yniąc napady, zamącili krew Scyto-Sarina­

t6w. Czarne oczy i włosy, wyniosłość i sze­

rokość wyzszey szczęki, a wę,ższość ku bro­

dzie) zdaią się bydź zabytkami mieszkańców 

kraiu gorącego. 

V\ łosi, Turcy, Grecy, Czyrkassy i Ge_. 

orgianie są gatunkiem naypięknieyszych lu­

dzi. '' Włosi mówi Win;kelman [51 maiĄ ry­

" sy szlachetne i wydatne, twarz iesŁ vrielka 

„ pełrta i zupełnie doskonała. Głowa naypo­

'' dleyszego rzemieślika może bydz' • t uzy ą za 

,, wzór bohalyrów, a kobieta z nayniższego sta­

" nu , może bydź obrazem Junony „ Grecy 

kształty swoich posągów, których ułotnkóm. 
się dziwimy, brali w swoim kraiu. Było. 

wiele świąt ustanowionycl1, w Sparcie, Les­

bos, Paros, na których clziewczfita ubi;ały si~ 

o nagrodę piękności. Polibiu1z mówi (4 J ·„ i~ 

• • l'a U• (3) Histoire de l'art chez les anciens. T I T d 

ction fran~oise. 

(4) Pauzanias lib. VII. i IX. 

Marzec_ zjotf. L 
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„ żaden narod nierównał się pięknością Gre­

" kom; Artyści greccy na wzór swoich pifi­

" kności robili posągi, które powszechnie od 

;, wszystkich kraiów zostały upodobane i przy-: 

,, ięte~ „ 
Rysy tych piękności znayJuią się w Czyr...: 

kassach i Georgiankach;. boczne twarzy wy­

rażenie iest podobne greckim; hrew przez cie · t-

kość i delikatność włosów, zda.ie się bydź ni-

cią iedwabną, zakrzywioną; czoto miernie wiel­

kie, gładkie, oczy i ręce podobne Palla­

dzie Fidiasza. talia wspaniała V\T ene:ry g1·e­

ckiey. Kobiety georgianskie „ czerkaskie i 

w części tureckie, maią. brodę zupełnie okrą­

głą b ez dołeczka we środku„ są wysokie,.. pię­

lme„ wysmukłe w stawe; twwrz biała., i pictknC'I 

oczy wielkie, łagodne i pełne ognia, nos ła ; 

dny, wargi rożane, u.s.la małe i śmieiące- sie;, 

włosy czarne, skóra gładka„ delikatna„ iak axa­

mit w dotyk.aniu wydaie się. 

Zyczyćby trz.eha aby moralność up,nv­

ueclmiona zniosła, religiyne i narodowe prze­

sądy, oraz. w.zaiemne. ludów obrzydzania si«;, 

które nie interessem ludzkoici~ ale oiobistyc~ 

widoków il\ dziełem. 
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Takim stopniowaniem niektórzy natura ... 

) iści do doskonałey człowieka piękności do­

prowadziwszy, poglądaią na Murzynów, Hot­

tentotów, Kafreyczyków, jako na pośrednie 

iestestwa między źwierzęta.mi a człowiekiem 

i więcey w nich własności źwjerz"cych , iak 

darów ludzkich upatruią. 

Rozbiór anatomiczny członków zewnętrz­

nych i wewnętrznych , zniosł zupełnie wąt­

pliwość, gdy ludzi dz :kiem/ zwanych, niezna-„ 

lazł bydź różnemi od wyobyczaionych. 

Szpetność, małośó1 wzrostu, czarność skó-

1·y, ]eniwość do pracy \nieszkańców pod go­

rącemi strefami, a zbli~enie się do kształtu re~ 

gularnieyszego twarzY, wzrost większy, i wię,­

ksza białawość skóry pod umiarkowa.P,emi, 

w końcu zupełna białość ludzi pod zimnemi 

etrefami mieszkaiących, okazuią, iż te odmia­

ny niesą cechami różnych gatunkow ludzi, lecz 

skutkami zbytecznego upału słońca. 

Równo z podziałami ziemi, stosownie 

do położenia ku słońcu, odmiany w ludziach 

postrzegaią się, więc nieudzielny gatunek, ale 

udzielna moc ciepła' stanowi tę różnice;_. 

Niedołęiność i leniwość do pracy, rÓ-· 
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wnie są skutkiem zbytecznych upał6w. Cia­

ło ich ies.t mdle i słabe, nerwy i muszkuły 

nie maiąc tey sprę,żystości, co w kraiach zi­

mnych, mało ie ruchawemi i władnerni czy­

nią. W cześna clóyrza.łość, wcześna moc u­

płodnicnia i krótkość wieku, z tey pochodz'ł 

przyczyny, wi~kszy bowiem odchod materyi 

odżywney przez parowanie ~ niżeli oney 

przybylek przez branie pokarmów, orga1li­

zacyą ich roskłada, słabi i wkrótce niszczy, 

Iędrzey Sniadecki ( 5 ) pięknie wytłu~ 

1naczył skutki ciepła, iakie ra ciałach do­

świadczaią się, mówi on „ ile ciało cierpi ud 

„ niedostatku ciepła i w czynu ościach swoich 

,~ słabieie tyle .i odz:iytk.u uszczerbku pono~ 

„ s · ć nwsi. To bowiem co stopień potr~eby 

„ przewyższa, sile organiczney pomocnym 

„ bydź niemoie, processów organicznyoh nie 

„ pomnoży'· a .zatem do organiza,f!yi tylko i 
,, odchodóm spi·zyiać będzie .. , która wfa..,, 
,, dza ciepła iako Sto.pniami aż do naywięk-

( 5) J ę.drzci;i Spiad1:clriego, Teo1 ya. iestestw orga· 
nirznych R. 4. paragr: 82. 
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„ szeg() .zbytku uatęfać si~ moie, tak nakQ~ 
„ niec całkiem Organizacyą rozwiązae i ma-J 

„ teryą pod prawa chemic.z:ne poddać hEfdzio 

„ mocną, 
Władze duszy, iako to: pamittć, bystro~ć 

poię,cia, dowćip 7 które są zasadami naszeg<> 

rozumowania, zalezą po części od stanu ciafa 

nerwów i musżkułow. Niekiedy choroba lub 

inna iaką. przyczyną. osłabiai~ca nasze ciało, 

ciągnie za sobą s1".bość władz duszy. Te 

inaczey działać nie :mogą, iak za pośredni-.· 

ctwem narzędzi zmysł'.owych, których dosko-~ 

pałość i sprę_~ystość iest potrzebna, • 

Cz~rność twarzy nie iest o.znaką źwie_::: 

rzęcia głupiego 1 ia'k białość nie iest cech<\: 

rozm:trP. człowieka, bodego względu, Czyr-· 

ką.s~y i Georgi anie celuiący nas w białoś ci i 
piękności byliby tylko ludźmi rozumnemi, 

:przeciei: ta CZftŚĆ ziemi nie wytlałą, ani dzi~ 

wydaie tyle rozumnych, ile Europa. 

Egipcyanie, Fenicya~ie, Syryyczycy; 

.Arabowie, Mat1rowie, zaymow~li w dzieiacT1 

JudzkicJ1 mieysce i sławę oświeconych. Sto-: 

pień światła, nie z koloru twarzy, lecz z o ... 

pie ki rządowey w ogóle, a z p1•zykfo.dti.iia si~ 
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i usilności ochoczey w szozegóie, wyiszy111 
bydź znayduie się. 

l, 

Bonnet porównywaiąo rzeczy powierz-· 

chowne w kształcie ciała, i zwyqaie, które 

11:e składaią natury i pewnego charakteru (6) 

widz'ał podobie1istwo między rodzaiem lu­
dzkim a źwierzęcym. 

Buffon ( 7) nadto przesad ny w opisie szpe­

tności Hotteutotów, a pochlebny w obrazie 

OarangoutongÓ\V, położył między organi­

zacyą ro<lzą.iu ludzkiego, a ksztattem locko, 

szereg zbliżeń i pod.obieństw :Ładną ważną 
c„ęścią nier6żniących si~. 

Twąrdość włosów, grubość i czarnośe 
skóry, wielkie i zakr7.ywione pazury, wklę­
~łość nosa, zapadłość oczu, niestanowią isto­
tnyc11 cech ró.vność iestestw stanowiących. 

Anatomia rozbiorem czł0nków dowio­

ała różność rodzaiu ludzkiego od źwierzę­
cego. Osada głowy i oney położenie we 

.._ ________ _ 
( 6) Encycl: metb: l1ist: nat: VI. lntroduction. ' -
( 7 ) Conte.nplatfon de la nature T. IX. in 8ve 

p· 436. 
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ł · icst oznaką ró-względzie tt1 owa, pierwszą 

żnicy organizacyi. 

Głowa iest osadzona na tułowie w sa­
, dku co daie położenie oczom na mym sro , . 

"d k !lg cały Szerokie otwarcie w zasa-,v1 no r.~ • 

dzie czaszki, co składa dziurę tyłu głowy, 

połoźon~ iest w środku w stosunki\' prostości 
5rodkowey ciężkości. 

Dalsze cechy pionowey człowieka pó­

.staci znayduią się w składzie kości, kształcie 
wystawach pięt i pośladku. nog, · 
Okrągłość gło·wy, kąt twarzy otwarłszy, 

( 8 ) wydatność nosa, układ oczu, delitkaność i 

· (8) Kąt twarzy fomui,e sili z :2ch liniy, iedney pro· 
.stopodley ktora idzie przez punkt ,n~ywyda· 

tnieyszy czoła' i przez hrzegi kosc1 ~zcz11,· 

kowt'.:y wyzszey' oraz z drugiey pozi~m?J 

ltóra zaczyna si~ od zasady czaszkowey , i~z~e 
· · pierwszą limą przez dziur~ uszną 1 przecma 

pod brzegiem ni.Ższyrn otwarcia nozdrzowego • 

Ten kąt niema W'i<icey iak Oo stopni W ot.t• 

rangach. 70 i do 75 w murzynach, mogoł. 

c:zykach i.kałumkach. 80 do 85 w pi~knych 

twarza~h, a 90 i dal~ w pi11.kności wyobra• 
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·czynność twarzy muszkuło·w, z których ma.:; 

luie siEG fizyonomia, zwrótność i skład ręki, 

,władność paków, składaią znakomitą posta­

ci i organizacyi ciała ludzkiego od źwi~r21~­

cego różnicę. 

Szyia i liczne połączenia żył spadaią­

cych '. i wężykowatych , kióre składaią po­

,wierzchnią ciała; znaczną też czynią odmia­

nę. U większey części zwierząt i ourangów 

szyia albo zda si~ bydź złączona z tułowem , 
albo zbytcczney ies~ długosci. Głowa nie 

spada prostopadle na ciało ale zdaie się bydź 

dołączona . i niby zetknięta. Szyia człowieka. 

I)rzeciwnie iest kolumną, kt6rey kształt cy­

lindrowy, odpowiada. owalney okrągłości gło­

wy , j części wyższey piersi. 

Poruszenia składne szyi, układ żył mu­

szh;łów czyniących , niez1iaczne połączenie 

głowy z tułowem, stanowią wdzięki i ró­

*nicę ludzi. 

Cz~śd rodzayne kobiece odmienne od 

samic. źwierzęcych' dalszą : ieszcze r6żnictG ' 

2alney. Historie naturelle de la femme par 

1. L, Moreau (de la Satbe) a. 1803• 
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tirganizacyi dowodzą. W czworonoźnych poło­

żenie tych części iest prawie takie, iż linia. 

ich środkowa; iest rÓwrtoodległa od linii śro-
i 

tlkowey brżncha dolrn~go. Nadto skład mie-

t1rticy i trudności rodzenia ; od szczegółó,,­

składu iey pochodzące są odmiertne od czę.-~ 

$ci czworonożnych; ti k!Ócych ~:«~dek mie-­

dnicy j . iest w dyrekeyi środkowey brzucha; 

i płod wyrzucony bydz n:ioie bt:lz sił osła­

bienia. w kobiecie miednica czyni. kąt 

~ tułowerri , i k.iecly W irtiednicy wywieraią si~ 

Uąiłowama na płod; te usiłowania i popchnię­

cia rtie są w linii ptosley, skąd rodzenia 

dłuższe, kurczenia Żył i musżkułów żywsr.e; 

bale śro:Zsze ( g )•, 

Te składy ciał luci~ kich, pdwiązatria ko-'. 
ści, ruch sta,vów, d.o piońowey shtiący pd·· 

stacl , równie zu.ayduią się_ vt ludżi<id1 połli ... 

dniowych~ czarnych 1 szpetnych iak w lu­

dziach białych; os,Yoionych i oświedonycli. 

jocko i dalsze w klassie primaltf poło­
~mne zwierzęta; niaią podobieristwo zbliża­

iące się dd postaci człowieka, lecż nigdy ich 

(9) li>idem. 

Jlllarzec xSó~ 



-0rgn.uizacya nie iest taka, iak Hottento16w; 

Kafreyczy ków i dalszy eh ludzi dzikimi zwa­

nych. 

Ci z zupełną organizacyą człowieka, 

nic udzielnym gatunkiem i stopniowaniem 

natury, lecz zawsze iedoym rodzaiem by­

li i są. 

Władze nazwane dusznemi, iakoto: wol• 

ność , sposobność doskonalenia si~ i rozum 

dowcipem, lub wynalazkami tak zadziwia­

iący, właściwe są tylko ludziom. Mieszkańce 

państwa teraznieysz~go Haitg. , lubo są czar­

ni, dowodzą iednak wspólności darów z bia ­

łymi; 

Niechcąo dla źwierzęcych namiętności 1 

moiego iestestwa r6wnać z zw.i<ierz~tami , czu­

ię_ wyższość i doskonało§ć tworu człowieka, 

Czuię nieszczęścia ludzi , lecz razem pozna­

ieo że nie władza ich tworząca , lecz oni sa­

mi ie sobie sprawuią; takimi ludzi białych 

i dzikich znayduiąc, widzę. iż są iednym ga­

tunkiem, i współbracią, i dziełem iedney 

twórczy władzy. 
Onufrg Markiewicz.. 
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WIESNIAK 

J>oemaJ~k6baDe~ila pr.ze:& AloizegoFelińskiege. 

Pie ś ń d: r u g a. ( Dokorfczenie) 

Gdzie indziey grunt ~ie st<1;łY nadrzeczn,ey uboczy, 

Którym wichry miotaią;, który woda toczy, 

Smutnym oezóm wysta.wia ~łonnych piaa~Ó\V ław;y-, 

J te ci m,ięysca wrocl! wydatt.k uprawyt 

J eieJ.i upłodniaiąc tę wydmę, iałową 

Twóy kunBzt potężny stworzy na niey ziem.lrt nową. 

Tak tCFn wysep ryccrrzó~ sw~ich mę_st~rcrn swietny, 

Co z daleka szczyt widzi kurzl!cey się. E _tny" 

Ta twierdza Chrześciaństwa, skała Muzułmanów, 

Malta swey pożyczyła ziemi z En ny ł:inów, 

A ta która zy)nością swoią z wi~k.Jw słyą.ie 

Sycylia i w obcey iest iyin'ł krainie. 

Jęy ziemia kray Zlf iedziwszy Neptuna głęboki,, 

Przy była odziać wyspy s .1siedney ' oi:ioki. 

Gdzie rosł lichy rozmaryn, tam d,zisiay dos~iga, 

I mdon smak łechcący i soczysta fi~p, 

Tam wonne z bursztynowych iagó<l cieki! wina; 

Tam się gałąi pod m~Ó3tWem zł?tych iabłek. zgina~ 
'{am gotui'!c R .vcerzóm swoim wieńce nowe, 

~ez ludzkiey pracy, szczepy krzewią się. lauro~· 

Tetys ln.p.Iiwe morza ugłaskuią~ fale, 

Odbtif ich zieloność W. czystych wód: krysz~ale;. 

A te wprzod skwarem lata poierane skały. , 

Ma1ą uai<'oniec iesie11, i w,iosn~ poznał y. 
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Na11tadny iesli możesz ten przemysł !lZCZttsliwy, 

Ziemię, którą straciły te nadbrzezne J)iwy 

Wroć im z dolin. '.deloność niech si-r, wszędy śmieie, 
Niech smutną głazów nagość zyiny grun't' odzieie, 

Brzeg pa który wiat~ z wodą swoie i:iska gromy, 

Niecq wstrzyma i zasłoni 2;ewsząd mur poziomy, 

O roskoszne Giemenos ~ o pilt~~a dotino ~ 
Takim widział twóy wzgóre~ , który wiel1czy wino~ 

Który :Brzoskwinią kwiatem różowym okrywa; 

Który ubóotwia figa i lubi oliwa~ 

Tak wspariiale .roztaczą i południowey strony 

Swóy półokrąg w zie~orię stopnie popi~trzony ~ 
A zil:'mia na nim zwielkim ko!lzterQ nasypa~a, 
\Vzbogaca swemi dary :p.rzemyslnego Pana, 

Pi _ kne ·mieysce ! szcz<tśliwy kto oa twey przestrzeni, 

Gdzie zima srogie dmuchy w ciep '. y odqecq mieni~ 

Gdzie niebo zawsze iasne, rnkszkańce weseli, 

Z twemi pomarańczami słońce twoie dzielił 

Ciągnie z czystem powietrzem ich zapąch pieszczony 

I tak smieie się z mrozów iak liść iclł zielony! -

\ Ale kunszt który śpiewam nie przes.taie natem ~ 
Ze kaid'! ziemię. Żniwem olrryie bogatern; 

Uiytecznemi ieszcze chcą;; zrobić iey płody, 

Umie korzystać z ognia, powietrza i w'ody. 

Miedi kształtu ie, żelazo krnl!brne upokarza, 

Len i wełnę na tkania wytworne przetwarza. 

O puść te płaskie niwy, te brzegi kwieciste, 

Chodź daleko, zwiedi zemną te góry urwiste. 

Pustynie, gdzie nas trwożą iywioł6w Tiięfoaskl, 
Gwizd wicł).rów, szum potoków i piorunów 'trzaski. 

O ~óry gdzie tak dumać lubiłerp przeq laty? 

J{.tórych głazy wolałem, piż łąk moich kwiaty, 

Będf'i JTlogł .piepotyczne wasze widzieć slrnły? 

Słyszeć rycz15ce waszych '1\'0d ;ihukanych wały? 

:Zapuszczać si~, poą' waszem posępnem sklepieniem, 

p 0 scieszkach pieprzenikłych ogarnionych cieniem ? 
Mina.ł wif'k, gdy czcząc dzikie ich wdzię,ki z ?<apałem, 

W"zrok pa nie sztuk ,przy~emnych zw.róc~ć tylko 

( chciałem ~ 

Pziś oczom gospodarza ich skarby odkrywam, 
Potrzeby, pracy, mę,stwa, i zr~czności wzywam. 

1\fowi~ do niego; widzisz ten potok zuchwały „ 
Co roztan~.ą po srropach obłąkane wały? 

J>oskrórn go, niech ta harda woda uzna pana , 

Nkch w ~orytach warownych :płynie ugłaskana, 

To się .na c,lrobnych ocłnog dzieląca gałąski, 

To znowu w przesmyk nagle igromadzona w'lski-. 
Niec!lay obi;ac;i koła, młoty podeymuie, 

Trze dęby. gromi kruśce, i iedwabie snuie. 

Tam dumny potok, sługa rzemiosł ukorzony, 

Kształci runa Pallady, i miecze Bellony. ( wody, 

Tu szybki iak błysk Niebios mkuie maszty, pE1,d 

Przeznaczone dalekie oglądać narody. 

Tam prasy gładki papier Anoneyski cisn~, 

Na którym kiedyś może i te rymy błysn~. 

Wszystko iyie, powtarza echo młotow grzmoty, 



Szum wody, saczęk żelaza, warstatow· łoskoty: 

Człowiek swoią wielkością, kunszt cudzy zadziwia~ 

Góra się. rozwese.Ia , pustynia ożywia. 

Umiey irszcze n,a ł11kt, pola i ogro.dy 

Zwrócić rzek i strumieni dobroczynne wody~ 

Cząqe ~aiad Pomona 1,vinna sk:uby swoie 

Ceres obfite ~niwa, Flora świetne st~·oie. 

W tych oso~Iiwie strefach, gdzie az do korzeni. 

Pozera zzołkl'ą trawę s~war lt:tnich płomieni, 

I gdzie na rozp1_1.lonx grunt sk~p,e NiebiP!iy 

~aledwo spuścić raczą kilka kropel rosy. 

Masz niedaleko sti:1nnień; lecz los pieiyczliwy 

Za"1istn'l go prz.edziel~ł gÓr<t od twey niwy. 

Pąyp.uść. szturm do iey szańcow. J u~ pełne ochoty 

Połyskuią rydlami woyska twego roty. 

Po_d tysiącami sztychow krusząc; się w,ał. zniwa, 

Toczącą si) o iednym kole taczka chyża, 

Co wszę.dzie '''ci&ka v._rąs~i ]{ark, długie ramiona , 

Wprzód i wstecz, s~okt:oć pn;Sfoa stokroć napełniona, 

iwiiaijc się ustawnie na skrzypiącey osi 

Stłoczonych gru~.ow kupy daleko przenosi. 

Otwiera si.tt iuż góra ~ p.od swę sklepienia 

Pizyymuie wesołego nurt czysty strumienia1 . . 
Naiad.a się. zdumiewa, i w nowym kanale 

Swietnym porucza losóm igraiące fale. 

Potok płynie , krz.yzuię st):ug tysiącem pole, 

Jego wszys~kie poniki są nowe Pak to le, 

N~ i~h si~ d+oqze wsi.ystkQ zieleni, o.dradza 
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W oda po n.owych panstwach pysżtiiąć się priechadz1; 

A wszę.dy niosąc śwież.ość, obfitość i zycie, 

Koszta swego podbicia nadgradza sowicie. (drogi 

Na pię.knych błoniach Limy, gdzie słońce wpół 

'Vprost na głowy mieszkańców swe ciska poiogi• 

A gdzie przyiazne wiatry chłód niosiic koleią, 

Rano od morza, w wieczor od gór śnieżnych wiei'l 'i 

Zmnieyszym kosztem, i sztuką człowiek według woli, 

Skarby rzek i strumieni swey szafuie roli, 

I w miarę.. iak wypuszcza albo ie wsztrzymywa, 

Przyspiesza lub opóźnia swoie plenne zniwa. 

Kwiat i owoc rumiany dai~ razem drzewa, 

Człowiek zawsze zbieraiąc zawsze się. spodziewa. 

Tu winorośl dopiero stalą iest kształcona, 

Tam iuż doyrzałą złote uwiel1czai11 grona; 

I choć Niebo wód nigdy niespuszcza z obłoku 1 

Człowiek biegom strumieni poddał czę.śd roku. 

Roskoszny kray ! gdzie Niebo nigdy si~ nie chmurzy 1 

I ziemia swo· eh skarbow nie iest winna burzy! 

Tak to kunszt iest potę,żnym, tak ludzi odwaga. · 

Poprawia samo Niebo, naturę. przemaga. 

Ten znowu grunt błotnisty, posę,pny iałowj' 

Osuż; ścil!gaiąc zgniłą iego wodę. w rowy, 

I odkryy skarb Cererze przynosz'tc nieznany 

Te których niewi<lziało ieszcze Niebo łany. 

Czasem bez celu płynąc z gór obfite zdroie 

N a slepy los puszc:tJaią błę_dne fale swoie , 

lJymiy ie w dluii kanał; wlo:ót1;e li~zne nawr, 



l'tu~ b~dą wartkic."m wiosłem iego gozbiet łaskawy,· 

On twóy plon do odległyeh zaniesie spółbtaci 1 

I płodem obcey ziemi twe brzegi wzbogaci.. 

(.:hę.oiom się wszystkich łatw11 dogodzi zamian4 1 

Kraie si~ zbliżą, skarby spolnerr1i si~ stan'!; 

!tałozyciel .swe imie potomności poda; 

lłłogosławić go będzia ląd, powietrzef woda. ( łył 

Ry kict zamożny wstodki, wptzedsiewzi~ci u śmia­

N aywyzszego w tym . kuns,żde dosiągł stopnia cnwały• 

Kiedy do dziwiącego swym ogromeut dzieła, 

Kt6re chwalebna Mnichow gorliwoś6 zaczeła; 

'A które gmin, świetnieysie chcąc mu dać pocz11tki 1 

Za starożytnych Rzymian użnawał pamiątki, 

Dodai11e nowe czi.wy stał się. skutku panem 1 

t połi}cżył srodiiemne morze z Oceanem, 

Nie• wszystk,ie widowiska Egiptu i Niltt 

Niewystawiły światu nigdy nidow' tylu. 

'tant niepoiętą ·siłą czarodzieyskiey sprawy 1 

Widać na mostaca rzeki na powietrzu nawy, 

Fod górami goscince, i opoki sklepienia; 

Gdzie liczne rzeki pędząc pośród nocy cienia 1 

J::ło podziemnych otchłani porywai'! łodzie, 

Z<lai11ce si~ po czarney Styxu p 'yn116 wodzie; 

Potem do wrót przeciwney żuli:lai .1c sit strony 

Nagle widz~ przed sob4 Eliz otwatzony, 

Ł'!ki w kwiaty przybtanej sad w owoc obfity1 

1 iaśnieią.ce Nit1.1ios pogodnycl1 Ltękity. 

Spoatrzegai'le groż'lcit wysokość opoki 

tofa tla czas preel~kła rzeka swoie kroki, . 

Ale z mieysca do mieysca wstrzymywana w p~<lzie; 

Zrównane sztuką. wschody spotykaią,c wszę.dzie, 

".Smielsza, lecz się w zbyteczney hamuiqc swawoli, 

Uczy si~ zprogu na pn!g zstępować powoli. 

Potem spokoynie łąki miiaiąc zidone, 

Wyprowadza na Morze m\WY ośmielone. 

Cud kuns7tu! co głaz, góry, wodę, przernógt z Iaty, 

l połilczył dwa morza łączące dwa światy, 

Lecz te rzeki tak płodne czetsto niosą, szkody. 

Pohamuy więc zuchwałość pustosz4cey wody, 

Wszystkie Kraie i wieki tę. umiały sztukę,; 

Nazo nam w podobieństwie podał iey Naukę,. 

Słuchay powieści w którey ona iest ukryta. 

Acheloy się, wydarłszy z ciasnego koryta 

W swoie burzliwe tonie zagartywał trzody, 

Czyste złoto zniw toczył w falach rrtę,tney wody, 

Lasy, Wsie, Miasta walił, rozpraszał, wypleniał; 

I pola przelęknione w pustynie zamieniał. 

Alcyd chcąc skarcić zapęd iegowyuzdany, 

Przybiega, w pław się rzuca, w spienione bałwany 

Porze silnemi barki, wrz'!cy gniew ich skracał 

I rozhukane wiry do łożyska zwraca. 

W więzieniu ie11zcze mruczy tożdą,sana t•zeka, 

Chce się, mścić, postać węża na siebie obleka, 

Syczy, wspina się, skrę, ca, i'ozkręca się, w i ie, 

I szerokiemi sploty brzeg piaszczysty biie. 

}?ostrzega chytrość zdraycy Alcyd niezwalczony, 

Marzec 180Ó. N 
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Chwyta go, potę,łnemi krępuie ramion)', 

Ciśnie, dusi, i ledwo czołgać się mogąc)', 

Ostatni splot na piasku rzuca konaiący. 

Sam powstaie, i rzecze mu w gniewu zapale, 

Tyż to śmiesz na Alcyda targać się zuchwale? 

Czyż niewi<:sz że w kolebce umieiąc się wsławić, 

Pierwszą iego igraszką było węze dławić? 

Zdumiona, rozsrożała, po dwoistey klęsce 

Rzeka z nową wsciekłośch wpada na zwycięzce. 

Już to nie wąż poziomy, co pełza lękliwie 

Wodnowzorzystym ruchem po piaszcz:ystey niwie, 

Ale byk groiny czołem dzikiem i szerokiern 

Głową bi1e powietrze, iskry miece okiem, 

W szalonym pędzie brzegi rwie silnemi ciosy1 

Ryknął; a na głos iego zadr:lały Niebiosy. 

Znowu się Alcy<l śmiały bierze do oręża, 

Pędzi, leci, dosciga, walczy i zwycię.ża; 
Przywala 1nvym cię.żarem, przytłacza kolany, 

Żyławą iego szvię, gardziel zadyszanyj 

A do zaszczytow swoich łup dodai11c nowy, 

Na znak tryumfu zrywa ieden rog mu zgłowy. 

Zaraz Nimfy tych brzegów, i młodzi Sylwanie 

Kt6rym ocalił skarby, wrócił panowanie, 

Zwycięzcę co po bitwie spoczywał pod cieniem, 

W laurowe wieńce stroią, w·dzięcznem wielbią pie-

A Róg szczę.śliwy swemi bogacl!c darami. , 

Naptłniaią owocc.m i wienczą kwiatami.· 

niem„ 
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Szczęśliwe wymyślenie! godny płod Nazona, 

Poetom i Malarzom gadka ulubiona! 

W tym węfo, w tych pułkolach gibkich iego splotów, 

Kazdy krętych strumienia obraz widzi zwrótów, 

Który swóy nurt zbłąkany, uiąć nam pozwala. 

Ten znowu byk ryczący, iest to g1"żmiąca fala, 

,Dwa mu wyrastaiące z czołll grózne rogi, 

Rozchodzącey się rzeki są to dwif odnogi, 

Jeden z nich w Herkulesa rtP:u zostawiony, 

Pełen darow bogatych Flory i Pomony, 

Tego, co rozhukaną mnie skrócić. wodę, 

Szczęśliwego zwycięzcy wyraia nadgrodę, 

A z całey gądki, maią naukę. Wie5niacy, 

Źe obfitość iest córką, ,przemysłu i pracy. 

To dzieło. cię ząstrasza: patrz iak ,Bfitaw mę.iny, 

Na sam, ocęa,n, wkłada hamulec potężny. 

W. \eg? łc;>, nie utkwiony, głęboko i stale, 

Dąb odpiera żywiołu z hukanego fale. 

Chuć liBcia i konarów swoich pozbawiony, 

Któl'fmi zdobił wiosnęt walczył z Akwilony, 

Na inne <lzisiay szturmy pień iego wydany 

!Srożącego się morza, roztrąca bałwany. 

Ta:n z muru prę.tow gibkich wywiedziona t:ima, 

Krórą kunszt czyni tnvałą - silną słabość sama, 

(;zeka s~okoynie wa~u, co na nią naciera 

Zdr;iclza iego gwałtowność, i gnąc się,, odpiera. 

St<td tt' grunta z<lobyt.e, które z wody łona 

\Vyrlwdz11ce wic!z..iala ziemia zadziwiona, 
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Te ł'!ki, tW<• ry kunsztu, te · żvżue pastwis~a, 

Tam wzdłuż sza/1cow, na które woda fale ciska„ 

Nieraz nad swoi~ głową·,wędrownik zd•J.miany. 

Słyszy ryczące burze i grzrnią;ce bałwany. 

Tam przez pracę kray c~ły, iest raiu widokiem~ 

Cała natura kunsztem, cary kunszt urokiem 

Tak wysoko się twoia sztuka nie podnieie!lie;_ 

Lecz wsławi .ci~1w szczupleyszyrn zamknię,ta okresie. 

Pozwol ky wziąc lq:t smiałn przez pracę i stałość 

Korzystay z wod potęgi, lub skarć ich zuchwałość._ 

To iui l'Z<'ka sw'l wścit:klaiść, na twóy grunt wywier:i 

Szarpie ekrycie nadbrzeża, i gruź ich poiei;a .. 

To iui nurt do przeciwney skierowawszy strony,,, 

Zostawia ci odchudz11c, swóy ~łób osuszony, 

To znowu wyszczerbiwszy dalekie naubrzeze 

Przysłuina znosi tobie sama swe łupieże. 

PrzyyIĄ iey dary:, a w czuyney brzeg maiłc opieG~ 

Rozszerzać się. zdobywczey nie dozwalay rzece. 

Lecz mai<tc i
1

ey powolność,l·ub krnąbrność. na wzglę „ 
[ dzie 

Niech two~ą niewolnicą, lub łt'nniczką będzie. 

{ .zęstokroć kawał gruntu lekkiego rucha.wy, 

Od gliniastey się nagle oddziela podstawy, 

Slizga się, płynie, kr'!ŻY za błędnym wód biegiem, 

I z cudzey maiętności połącza się brzt-giem. 

Dziedzić którego wody, łaskawe panoszą, 

Ockniony nowe państwa ogląda z rozkoszą,, 

Kiedy Dit innym brzegu właściciel strapiony 

Zbitgłe od siebie widzi naddziadow zagony, 
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Zrni<tk;cz si<t muzo i spieway,piesiczenszemi tony, 

Zal szczęsl1wey w nieszcz<tściu swoiem Oitony. 

Pod górami Szkocyi na wielkir.l id1orze 

Nosz'icemstorurhomych wysp na swym przestworze 

Jey oyca maię,tnościq była wyspa mała, 

c,, si<t z łona wóJ wzniosła, i po nich pływała,, 

Podobną od fal morskich iako kwiat miotan'l 

Mal u ie nalll Kalirnach wyspę ohłąkaną„ 

Schroni<:cnie Matki Bog.ów, koieb.k'1, Dyany. 

Naszą traf i wqd bozek stworzył rozigrany, 

Z łózwitkiem posplatanych,zmchu,z d?;ikich korzen,i 

Ukształcil:ą si<t z wolna. Liść każdey iesieni 

Ul.yzniał iey powierzchnia .• szcz<itki bogatc'mi, 

A pomknięte w idioro ostre cyple ziemi 

Tłuczone pez przestannie zhukani'rni wa,ły, 

Swym powolnym upadkiem iey grunt pornnaiałr· 

Wkoło niey wierzba, łoza i trzcina pływała. 

Tam nie pąsłasię, wołow trzóda okazała, 

Nie było snieżnyoh owiec, ani cił'lic płodnych, 

Swawolna kozek tylko grómada swobodnych 

Błąkała. sitt szanuiąc Oitony prawa. 

Mało to, lecz ubogi na małem przestawa. 

Nie raz ii} do swoiego przytulaiąc łona, 

Ma.wiał s~dziwy ociec: córko ulubiona! 

Niebo mi odebrało synów i dostatki, 

'fyś nam została, w tobie widzę obraz Matki. 

Te wysepkft odbierzesz od nas w swoim wianie 

Te łóz!<i i ta łąka fobie sitt dostanie. 

W łascicit:l gai u, liaki z pruciwlEgley stron ( , 
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Dolon, zdaw11a do pittkney wzdychał Oitony; 

Szczę.śliwy g<lyby ociec na iey oblubieńca, 

Nie przeznaczy] był pierwey innego młodzie{1ca. 

Lecz miłość zdolna wszystkim nieszcz~ścióm zaradzać 

Umiała zal ich słodzie, cierpienia nadgradzać. 

NieraL; usłużne wody dla tey piękney pary 

Zbrzegu na brzeg wzaiemne przen,osiły dary," 

To kochanka owoce, to kwiaty kochanki 

Cz~sto na lekkiey łódce w wieczory, w poranki ·I 

Dolon płynął \]o wyspy. Ną wyspach to rada 

Miłość od wic-ków swoie mieszkanie zakłada. 

Ale ta kt rą Dolon od\viedzał szczęśliwy 

Nie była wyspą. płodną w czarnoxi~skie d.?.iwy, 

laką niegdyś Armidy nad człowiecza siła, 

Swoią cudowną rósżczką z wody wyworlziła. 

Milszą była kocha nkón~ naszym z inney miary; 

Widywać się, kocliać się, to były ~eh czary,, 

Gdy się przyszło rozs~a\l(aĆ i w tey srn utney chwil~ 

Tracąc obecną. rozkosz iey nadzieią, zyli. 

Miłość poz.na. wszy stałość w Pa.sterce w Do łonie, 

lak złączyła ich serca, chciała_ zł,ączyć dłonie. 

Z Bogii1 którym d.awały cześć ieźiora, wody, 

Dorys wszystkie gasiłą swfr:tnością urody, 

Nic droższego. nie kryły ciemne mieyść tych groty; 

Pod Modrą. połyskiwał falą, włos ~ey złoty. 

Z tak piękneg" ~ięiam pyszniły się, tonie. 

Fale mi~kczey szemrały przy iey białym łoni~, 

Nimfy się, iey dziwiły. Czuły na iey wdzięki. 
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Sam Polemon łagodził, trąby swoiey dzwię,ki. 

Nigdy u nóg 'l'etydy pieszczące się, wały 

Całowań powabnieyszey Nimfie nie dawały: 

Eol kochał Doryd11, lecz zbyt natarczywy, 

Daremnie ią przyzywał na s\Vóy dwór burżliwy. -

Odrzucała hołd Boga, którego westchnienia 

Cz~sto podobne były do nawałnic grzmienia. 

Nayhucznieyszy zalotnik nie zawsze kechany. 

Milość która Bożkowi te zadała rany 

Odwiedza go i mówi: piękna Oitona, 

Kocha i iest kochan'! wzaitm od Dolo.na; 

1.ecz ociec ma nieżgodne z iey sercem zamiary.: 
Spełniy moie życzenia dla tey czuiey pary. ., 

Niech wyspa Oitony od burzy niesiona 

Płynie , krązy i stanie na brżegu Dolorni, 

Niech si~ w ów czas oboie wiecznym węzłem spoią;· 

A za to przysięgam ci, Dorys bę,dzie twoią. 

Lecz iey nie każ na twoim Z.yc burzliwym dworze:i 

Niech w s\voiey pię,kney' grocie mieszka przy ieziorze1 

Ocl tey przyiemney odp11di Boreow ustroni, 

Łagodny niechay tylko tam wzdycha Fawoni. 

Spraw to i czekay; taka iest miłości wola. 

Rzekłszy znikła. Nadzieia wst~lła: W Eoia, 

Chce Paiterki i kochankierrt przyspieszy6 zamęście,· 

Od kt1~rego za,visło iego własne szczęście. 

Raz ( dnia tegt> ich ż ,sobą wyspa nie widziała) 

Dną wichry, woda wzbiera, drży wysepka cała, 

Szturmui~ na ni~ wały ryczą.i:e dokoła-
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( Coz wznieconey przez miłość burzy zrównać zdoła) 

Ulega wyspa, płynie: Pasterka łzy roni, 

I z brzegu zbiegłą wyspę swe mi ięki goni 

Ah! pierwszy raz niesłuszna iey miłość strapiona, 

Boi się tracąc posag, utracić Dolona. 

Piękna Pasterko„ boiazrl' twoia prożo11 była 

Slepa miłość, fortunie slepey, zawsze miła, 

Obie one kieruią twoię wyspę w biegu. 

Ta krąiy długo, wreszcie zbliża się do bru'gul 

Gdzie sam ieden nad wodą stoiąc zadumany 

Dolon słucha iak huczą ieziora bałwany. 

Wpatruie się, ~waza, przygląda, zdumiewa, 

Widząc podroiną wyspę, pływaiące drzewa 

Gdy za iey zbliżeniem się. przyiernnie zdziwiony t 

Poznaie lubą wyspę. swoiey Oitony. 

Nasycić się nie rrio.Ze tak miłym widokiem 

Sciga ią; po ieziorze, prowadzi ią okiem• 

Co chwila obawia się. dla niey skały, fali, 

Raduie się gdy zbliży, drzy g<ly si~ oddali, 

Długo ią ieszcze błędne unosiły wały 

I na koniec szczęśliwie do J11<lu przygnały. 

Dolon leci: przebiega te Ścieszki kryiorne, 

Tak miłe iego sercu. oczóm tak znaiorne. 

Szuka gdzie cen i est gaik, gdzie ta chatka . miła 

W których przed okiem świata ich się miłość kryła, 

Ab! oszczędziłaz przecie wściekłość wód zuchwała, 

Te kwiaty które i ego kochanka skrapiała? 

Znaydzież. ieszcze spoione ich r.izem imi0na 
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Na denkiey korze rę,ką. wyryte Dolona ~ 
Wszystko go wzrusźa, W3Zystko pamię,ć wznawia dto• 

gą. 

Nie z taką ciekawośdą i nie ż taką trwogą• 
J?rzyiaciel w prźyiaciela wpatruie sitt licet 

Którego wyrzuciły na bt'zeg nawalnice; 

Skoto przywi;Ócił ciszę, dzień wypogodzony 

W te, z który..ch ż11ikła wyspa Uolon leci strony; 

Trzyma się iey gościnca płynie i przybywa 

Na ląd gdzie Oitona iego nieszczę,śliwa , 

W swoim smutku pię,knieysza 'lkiem zapłakanenit 

Szukała wyspy, któta miała iey bydź wianem 

Dolon ściska iey oyca, płacze u nóg matki.. 

Los co wziął wasze, moie oddał wam dostatki. 

Do was od tąd należą. Rzekł; rodzice płyną; 
Do swoiey wyspy z jego złączony dziedziną. 

Zmiana mit:ysc ią zasłania z razu prz€d ich wzrokiem 

Ale zaledwie córka zayrzał~ ią; okiem 

O toż ona zawoła - tak iest; to iest ona! 

To twoia krzyknie Dolon, wyspa ulubiona! 

L który cię z uboiył, mnie batdziey wzbogaca 1 os ~ 

Burźa ci ią odię,ł:f, miłość ntoia wraca; 

Bogowie ią złączyli z tym brzegiem iyczliwyni ł 

Oby i pas tak węzłem spoili siczęśliwym. . 

Skończył-iey matka płaC:le, oyciec iuż niewzbranut 

A córkasię. rumieniąc do ich \\loli skłania. 

Dolon chciał żeby wyspa sercu ich tak miła; 

DP pierwotnego stan\.\ i kształtu wróciła, 

o 
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Silnym dzi~ mostem spięt'! z jego iest mieszkanielll 

Uświitcona nieszczetściem, a bardziey kochaniem, 

,Lecz sztuka ią umacnia i woda rycząca 

Swoie gniewy bezsilne o iey brzeg tostrąca, 

Tak hamulce ma błetdna wyspa na wód łonie:, 

Miłość ma swoie Delos, szcz~ście swe ustronfo. 

WIADOMOŚCI ROZMAITE. 

'I'owa.rzystwo fizyko-medyczne przy Ce­

i ars kim Uniwersytecie w Moskwie ustano­

wione, następuiące do nadgrody ogłosiło za.­

dania: 

Q.uaestiones pro anno 1806. 

qnae mense Decembri 1804 propositae fue­
run t, hae sunt: 

I. Quaeritur, ut expositione brevi, con­

C!sa et clara Theol'iae et Praxeos medicae 

mutationes praecipuae inde ab Hippocrate Ui­

que ad nostra tempora accurate declarentur 
' ita ut, comparatfl. theoriae et praxeos con-·. 

ditione, relatio utriusque mutua et perfecti() 

succes.siva clarius intelligantur, et ratio me-
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<l.endi ab excellentibus mediois omai tempo­

re adhibita rectius cognoscatur. 

n. Quaeritur, quaenam aquae medicatae 

in Imperia Russico scaturientes, saluberrimae 

tint, et ad restituenclam sanit<Jitem effiicacis-

simac? l · 
III. Quaeritu , ut vis et potentia Ele- · 

ctricitatis et Galvanismi in synthesi et ana­

lysi corpornm chcmica., et phaenomendi. ele­

Gtrica in ··actione chemica et aliis eventib:.is 

similibus conspicua accurate indioentur et ex­

plicentur. 
Prac.mia ha.ee, quorum primum rublis 

ducentis, secundum et tertium rublis centmn 

et septuaginta quinque constat, D. XXX. Au ... 

gusti 1 806 distribuentur·. Sollltiones quaestio­

num ante Calendas Junii exhibendae sunt. 

~aestionęr novae pro ~nna I~o 7 • 

I, 

Proprietates caloris, ratio combustionis, 

aliique eventus et conditiones, quae in mu 

ignis obtinent, Cllffi jam multo accurał:ius, uam, 

ohm co.gnitae. sint; plures iique clarissimi v i­

:ri pc{fectiovem eam cogn,itione:J!l in artes., col\.~ 



ferre, ignisque usum ad meliorem ratio1icm 

dirigere studuerunt, et insigni sua opera ef­

fecerunt, ut instrumenta qui bus in usu ianis 
' b 

opus est• multum e:qiend:irentur, ligno et car-

ponibus magis parceretur, et ipi;e ignis mus 

in operibt1s permultis commodior redderctur. 

Muli.urn tamen abest, ut in Irnc re gravissi-. 

ma eo usque _pervenerimm, 'luo quidem pro 

1>ci·~ntia nostra Ecuiaset, .et pro penuria igni~ 

tabuli in dies incresccutc debuissct. Ratio u­

niversa, quae in usu ignis pndente adh,b,en­

da est' multis adhu._p latet' rni.cccpta optim~ 

ą. dar:ssimis auctor~bus pro dirigenda Oeco.­

nomia ignis data, in script.s pluribus disper• 

i;a, no:1dum studiose ac diliaente:r collecta 
b l 

comparata et recensita, plcris .1ue ignota, pa· 

rqni adhuc obs:-rvautur, ad;.:oque instnvnenta 

nostra usui ignis destin :.tta, etiam. post emen­

dat ioncs nuperrime Lctas, adhuc vitiis labo­

ru:it, quibus ign·s et ignit.lbuli dispendia hąu,d, 

exi(5µa ufforu..1tur. 

Itaqµe societas praemio rublorum ducento-
1'Utn in vifat vi:rps doctos : 

i. Ut rationem exponant, ad quam usus i­

gnif in uniwrrn~~ 1,#rif{i debeat. 
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2. Ut consilia praecipua , quae pro emen­
dandis imtrumentiI ad usztm ignis d(lmesticu m d 

technicum destinatfr a VtJrifr auctorihus proposita 
Juerunt, colligant, comparent et recenseant. 

5. Ut exf e1'imentis novis rationem tradant, 

gua dispendium ignitabuli per fumum averti , et 
darrmum caloris e furnis fruśtra secedenti.r impedi­

rz queat. 
Cum autem praecipue agatw.r hoc, ut u .... 

eus ignis do,nesticus et ill<?, qui artibus pJu­

rimis communis est, accurat:us quam bucus­

que fac mm est explicttur, nrutiquam exspe­

cJ a. ur ab iis, qui praemio l1oc mereri cupient, 

ut quaest~ones sua<> ad usum ignis artibus pe­

culia~1bus pro1-,rium exfondaut. 

Explicatiowcs ar g1qnenti hujus exl1iben­

dae :sunt ante Calcndas Junii 1807. Praemium 

dabitur D. XXX Augu~ti, anui ejusdem. 

II. 

Q.uid fieri a Medico debeat, cum morhi novi et 

inauditi , vel obscuri et nondum accu-
rate descripti per populum grauQntur? 

iteruirt quaeritur. Praf'mium, quod ex num..: 

mo aureo, Frctio ruhlorum centum et se1)tua-
'- --·· 
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ginta quinque, constat, D. XXX Augusti 1807, 

~ene merenti adjudicabitur. 

Ii, qui studia sua im pendent m solven.; 

dam quaestioncm hanc den-uo propositam, le .... 

ga.nt et animadvertant , CJ,Uae in recensione 

~ommentationi~ praemią d,imidio ornate dicta 

fueruntt 

Commentątiones ąnte calen.da,s Junii 18Q7, 

tradendae sunt. 

Nomina Virorum, qui praemia haeo con-. 

.stituerunt, indicavimus iam prognammate, quod 

anno praeterito editum fuit. Praemium majus 

1·ublorum ducentorum muni:fice largitus est Vir 

llluJtrissimus et Excellentiuimut, MICHAEL a 

MURA WIEW, Societatis Curatqr et S.odalis. 

Honorarius; reliqua constituerunt Praeses, 

lfranciJcuJ .Keresturi, et Sadalu ordinarii: Theo. ... 

doru.r Politkovski, Antonius Antonrki, et Guiliel ­
mus Richter. 

Socidas eruditos quoscąmque invitat, ut 

in argumentis studiorum, ab ea propositis e, 

laborent. Soli Collegae ordinari.i ,.· quibus judi­

cum munus incumbit, ad certamen accedere 

n.ęqueunt. 

, Commentątione.s ling~a Lati,ua, Russie~; 
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Germanica, Anglica vel Gallica compoli; pos.= 

stint; eis more usitato sententid. quaedam in·· 

scribenda est „ quae etiam in scheda obsigna..; 

ta, nomen et locum auctoris indicante scri-= 

batur. 
Cortuti.entationibus, quae per ćursm:n pu_; 

blicun:i- mittentur, gallice inscribere oportet ; 

łitteras Societati Physico -Medicae, apud U ­

niver~itatem Caesaream Mosquensem institu..; 

1'.ae reddendas , ~t Praesidi, Francisco Kere­

stur i tradendas esse. Ule, se eas accepisse 1 

testabitur. 
Commentationes praem10 ornatae Adis 

societatis inseruntur, ceterrcm Auctores eis ex 

ar bi trio uti possunt. Reliqua:s, quae praemia 

nulla acceperunt, praeses reddet, si per in-: 

colam Mosqucnsem, Auctoris mandato instr'Q­

ctum repeten lur. 

Daturo in conventu Societatis Caesarea~ 

Physico-Medicae Moiquensia D. XU. Decem­

~ris 2805. 

Franciscur Kererturi, Praeres-. 

F. F. Reuss, Se11retariirr. 
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' Na rozkaz Rządu Batawskiego, tow.·p·zy­

atwo ekonomiczne Niderlandzkie w Harlem 
' roku 1797 ogłosiło za.danie naf.tt:pui.ącc: ja-

kim sposobem woa§ zgnilq, popsutq i smierdz'-f:­
C'J, uczy.nić zaatnq d.J napoiu? " W nad gr od~ 

roinviązania przezna"zono 6,ooo złotych Ho­

lenderskich, z których 2,000 obiecano wraz po 

sprawdzeniu. podanego środka wypłacić, a 

reszt~ wtenczas, idy powtórzone doświadcze­

nia w rozmaity..:h k}imatach niezawodność ie­

go utwierdzą. Po roztrząśnicniu nadesłanych 

Sf:s odpowiedzi, wspomnione towarzystwo na 

powszechnćm Zl·braniu oJ. 11 :ło i 5 Czerwca 

r. p. ieda~ z nich uznało za rozwiązuiącą za­

danie. Takową opinią D rektorowie na swo­

iem zebraniu d. 5 Wrze~nia potwierdziw­

s·r,y, po rozpieczętowaniu dołączoney do pi­

sma ka. ~ki, znaleźli iż Autorem rozwiązuią­

cey oclpo.viedzi był Do\br A. van Stipriaa n 
Luircias w Lek to; Medycyny i Chemii w Delft, 
kt6rem·1 przelo złoLych Ho~endel:'skich ~,ooo 

stosownie do poprzeclniczego ogłoszenia tym~ 

cza.sowie iLLŻ assygnowano . 

••• 
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